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m iesiącsnie. 2  K ' 9 h. 
swa.tahrie . 7 „ 50 ,  
rojenie .  . 3 0  ,  —  ,

i I Nie.nczech m;esis ctnie 
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wysyłką . . 9  „ —• ,  
pocztową . 3 6  „ —  •

4 K —  h  
miesięcznie 5 ,  —  „

C eny o g ło s z e ń : Z a  wiersz jednosznalfowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. N ad esłan e  za wiersz pe­
titowy lub jeg« miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2  kor. N ek rologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
I n iD*k o g ło ś  <nia po 6  hal. za wyraz, wyrazy 
tłn stem i czcionk am i liczą sią podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4  hal., na prowincvi 8  hal.
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flMIS1MSC1.
Chmury nad sesyą wiosenną.

Wieczna Kula u nogi.
Praga. (T e l. w ł.). W  „Narodni PoIitika“ 

oświadcza dr. F iedler, że celem  załatwienia prze­
dłożenia wojskowego i przedłożeń podatkowych 
w parlam encie, trzeba .wprzódy koniecznie w y- 
j a ś n i e n i a  s y t u a c y i  w C z e c h a c h .  Od 
tego też zależy los zaczynającej się  obecn ie se- 
syi parlam entarnej.

Dr. Urban, zastępca m arszałka krajowego w 
C zechach, oświadcza w gazecie „5am ostam ost“, 
że rokowania niem iecko-czeskie niestety w o sta­
tnich dniach znów utknęły. O becn ie sytuacya 
przedstawia się znów g r o ź n i e j ,  n i ż p r z e  d- 
t e  m.

Zatarg o rezerwy 
wkracza w fazę krytyczną.
Wiedeń. (T e l. w h). Spraw a zatargu, wywo­

łanego przez zaw arcie kompromisu między rzą­
dem  węgierskim a Kossuthowcam i, z dniem dzi- 
dzisiejszym  w stępuje w stadyum rozstrzygające. 
Tak Zc względu na gwałtowny charakter, jak i ob- 
strukeya przybrała w parlam encie węgierskim, 
fako też ze względu na początek sesyi parlam en­
tu austryackiego, wyjaśnienie sytuacyi musi na­
stąpić w najbliższych dniach, bo dłuższe trwanie 
obecnego stanu niepew ności m ogłoby się stać 
jeszcze  groźniejsze, aniżeli jaw ne przesilenie, 
względnie odroczenie lub rozwiązanie parla­
mentu.

Hr. Khuon w czoraj w ieczorem  w towarzy­
stwie ministra obrony krajow ej Hazaia przybył 
do W iednia i w ciągu dnia dzisiejszego stawi się 
na posłuchaniu u cesarza, na którem  zda spra­
wę z obecnego stanu rzeczy. Rów nocześnie zaś 
będzie się starał udowodnić, że ani nie przekro­
czył w niczem  udzielonego mu przez cesarza 
pełnom ocnictw a, ani nie sprzeniewierzył się  po­
rozumieniu, zawartemu z rządem austiyackim  
i zarządem wojskowym.

Jed n i twierdzą, że hr. Khuen przyjeżdża do 
W iednia na wyraźne życzenie cesarza i tylko na 
wyraźne życzenie cesarza pertraktowbś będzie 
ponownie z rządem  austryackim , drudzy znów 
utrzymują, że podróż nastąpiła z w łasnej inieya- 
tywy hr. Khuena.

Na notę, wystosowaną przez hr. Stiirgkha 
i m inistra wojny, rząd węgierski już odpowie­
dział, a odpowiedź ta była przedmiotem w czoraj­
szej k nrierencyi hr. Stiirgkha z m inistrem  spra­
w iedliwości H ohenburgerem  i m inistrem  obrony 
krajow ej Georgim.

T re ść  owej noty w ęgierskiej je s t  oczyw iście 
trzymana w śc is łe j tajem nicy, aie w wszystkich 
poinformowanych kołach wątpią, aby hr. Khuen 

,  m ógł odstąpić od stanowiska swego, że porożu- i

j m ienie z Kossuthow cam i i zam ierzona rezolucyaj 
i nie narusza praw Korony i nie sprzeciw iają się [ 
układowi, zawartemu z rządem  austryackim . Tru­
dno zatem  przypuszczać, aby sprawę można by­
ło tak gładko załatwić. Mimo to ani rząd austrya- 
cki ani zarząd wojskowy nie chcą czynić trudno­
śc i hr. Khuenowi i przeciwnie będą się starały 
pomódz mu w zwalczaniu parlam erttam ych 
trudności na W ęgrzech.

Hr. Khuen odbędzie konferencyę tylko z 
hr. Sturgkhiem  a n ic z m inistrem  wojny, bo hr. 
Khuen stoi na stanowisku, że m i n i s t e r  w o j -  
n y z u p e ł n i e  b e z p r a w n i e  p o d n i ó s ł  
s w e  r e k r y m i n a c y e  w t e j  s p r a w i e .  
Z ministrem wojny konferować będzie tylKo m i­
ster obrony krajow ej, Hazai.

„M orgen“ donosi, że hr, Khuen przywozi z 
sobą do W iednia na wszelki wypadek p o d a n i e  
o d y m  i s  y ę. Zdąie się —- nowiade Morgen — 
że oprócz czynników wiedeńskich przeciw hr. 
Khuenowi, stoi w związku to, że hr. Khuen 
zawarł pakt z opozycyą bez poprzedniego poro­
zumienia się z następcą tronu.

Budapeszt. (T e l. w ł.) Kossuth oświadczył, 
że stronnictw o jego  eałKiem stanowczo trwa przy 
treści układów zawartych z rzedem  węgierskim. 
Gdyby rząd nie m iał dotrzym ać swego słowa 
wówczas K o s s u t h o w c y  p o d e j m ą  w a l -  
k ę n a n o w o .

W obec tego oświadczenia twierdzą w ko­
łach  poinformowanych, że s y t u a c y a  z n a ­
c z n i e  s i ę  z a o s t r z y ł a .

Z Kolei państwowych.
Wiedeń. (T e l. w ł.). Ja k  słychać, obecny 

dyrektor kolei północnych bar. Banhaus, zostanie 
znów powołany do m inisterstwa kolejow ego, a to 
dlatego, bo od czasu zamianowania Forstera mi­
nistrem, niem a w m inisterstwie koiejow em  szefa 
sekcyij któryby m ógł zastępow ać m inistra w p e­
wnych kwestyach fachowych

Dr. BilińsKi w Rzeszowie.
Rzeszów. (T e l. wł.). Dnia 6  b . m . przybę­

dzie wspólny m inister skarbu dr. B iliński do R ze­
szowa, aby złpżyć tu m andat poselski. Na cześć 
jeg o  wydaje Rada m iejska bankiet na którym 
wręczy się ministrowi dyplom honorowegd ouy- 
w atela m iasta Rzeszowa.

Fronda chrześciańsKosocyalna.
W>edeń. (T e l. w ł.). Przed kilku dniam’ 

utworzył się tu t. zw. „Kom itet dwunastu",, no­
wego stronnictw a niem ieckiego. R ozchodziło się  
o projekt utworzenia nowego stronn^^wa, w któ­
rem mieliby zasiadać pp. Vcrgani, W aber, P ol- 
lauf i inni.

Stronnictw o to m iało ściągnąć pewne ży­
wioły, które odpadło od chrześciańsko-społe- 
cznych. 7, powodu antagonizmu jnki zachodzi 
pomiędzy tymi poszczególnymi żywiołami, stwo­
rzenie takiego stronnictwa stało  się niemożliwe 
a kom itet się rozwiązał

Mianowania.
Wiedeń. (T B K ). Cesarz nadał praktykantowi 

konceptowemu nam iestnictw a we Lwowie, poru­
cznikowi rezerwowemu pułku ułanów marszałka 
polnego Karola Filipa ks Schw arzenberga nr. 2  

Alfredowi hr. P o t o c k i e m u ,  godność szam be- 
lana.

M inister rolnictwa zamianował elew leśni­
ctwa W ładysława W iktora D u f f e k a we Lwowie 
asystentem  leśnictw a.

Sprawy zagraniczne.
Wojiftt włosi* e-turecka,

Flota wiosKa pod Dardaneliami.
B e rlin - (T e), w ł.). Z Konstantynopola do­

noszą w form ie pogłoski, iż w p o b l iż u  c i e ­
ś n in y  . J j l ć y d a n e l s k i e j  w id z i a n o  e s k a r d ę  
w ło a k  ą. D otychczas brak autentycznego potwier­
dzenia te j wiadomości.

Wiedeń. (T e l. w ł.). W tutejszych kołach 
dyplomatycznych nie daja wiary pogłosce o rze- 
komem pojawieniu się okrętów wojennych w ło­
skich w pobliżu cieśniny D ardanelskiej. Oświad­
czają bowiem że W tosi wiedzą dobrze, iż podo­
bna akcya morska mogłaby wywołać zniechęcenie 
u m ocarstw , które wdrożyły akcyę pokojową.

Echa Kanonady w Bejrucie.
Konstantynopol. (T B K ). W ali w B e jru cie  

donosi, że skutkiem bombardowania w d. 2 4  b . 
m. oprócz wymienionych jeszcze 11 osób straciło 
życie, a 5  zostało  zranionych. Wali w towarzy­
stwie konsulów zwiedził m iejsca, w które ugo­
dziły pociski włoskie; i wszyscy stwierdzili, że 
nie m oże być mowy o pociskach zbłąkdnych, 
lecz że bombardowanie m iasta było umyślne.

Bitwa pod Mergheb.
Konstantynopol. (T B K .)  M inisterstwo v ,oj- 

ny ogłasza następującą depeszę o w alce koło 
M erg h eb : Gdy W łosi, otrzymawszy na 5 okrę­
tach z Benghasi posiłki w liczbie 10 tysięcy, 
rano 27  lutego w trzech kolumnach przeszli do 
walki zaczepnej i obsadzili wyżyny o 3  km od 
m iasta M ergheb, odpowiedziały tureckie wojska 
również a ta k ie m ; na lewem skrzydle przyszło 
do walki na bagnety. W łosi musieli opuścić ob ­
sadzone wpierw wyżyny i cofnąć się do m iasta. 
Poniew aż w te j bitwie zużyliśmy wiele amunicyi, 
a nieprzyjaciel otrzym ał posiłki i wspomagany 
był ogniem działowym floty w łoskiej, musieliśmy 
wkońcu, po ponownej w alce, wyżyny opuścić.

W te j bitwie poległo bez przesady z górą 
tysiąc żołnierzy w łoskich. Nasze straty s ą : 3 0  
poległych, 80  rannych, w tem  1 oficer.

AKcya poKojowa,
K o n sta n ty n o p o l. (T B K ). S łych ać, żc rada 

i‘ministrów w sobotę i niedzielę zajm owała się
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pogłoskami o próbie pośrednictwa mocarstw. 
Według ostatnich wiadomości Porty rosyjski 
am basador w Rzymie niezwłocznie poczyni krok 
cttóm  wysondowania zamiarów Włc-ch.

R ada ministrów przyjęła też do wiadomości 
doniesienie ambasadorów tureckich o sprawie 
kreteńskiej, którą Porta się zajm uje.

Kontrrewolucya w ( toinach.
Nowy Jork. (T e ł. wk). „Sun" donosi z T o ­

kio: Pod przywództwem księcia Czing 6 0 0 0  w oj­
ska mandżurskiego wymaszerowało z Mukdenu, 
celem  przywrócenia cesarstw a w C hinach.

Z Czeng również 2 0 0 0  wojska wym aszero­
wało przeciw Pekinowi.

Londyn. (TBK.) Do B. Reutera donoszą z 
T i e n t s i n u :Zbuntowani żołnierze splondrowali 
sklepy i banki na wsystkich głównych ulicach. 
Ustawiczne salwy karabinowe wywołały w całem  
m ieście popłoch. Z policjantów  nie wielu tylko 
było slużbistych, a i ci byli bezsilni. Splądrow a­
no m ennicę. Niem iecki konsul wystał straż c e ­
lem  ochrony domów, zam ieszkałych przez N iem ­
ców, głównie inżynierów z budowy kolei T ien- 
tsin-Pukau.

Zastrzelono Niem ca dr. Sch raetera , lekarza, 
gdy spieszył z pomocą swemu przyjacielow i i 
wszedł w ulice śródm ieścia.

Stany zjednoczono wobec niepoKojów 
w Mt-Ksyftu

Waszyngton. (T B K .)  Prezydent T aft po 
naradzie z gabinetem  wydał proH am acyę, wzywa­
jącą  Amerykanów, aby we wszystkiem, eo do­
tyczy Meksyka, trzymali się przepisów neutral­
ności. Niedawno słyszano o groźbach, że Amery­
kanie, przebywający w Meksyku, będą wymor­
dowani, jeżeli będą poczynione kroki celem  
sprowadzenia interwencyi am erykańskiej.

Gigantyczny strajk.
5tra]k  górników angielskich o b ją ł l,u 5 3  000  

robotników i trwa już dzień czwarty w najzupeł­
niejszym  spokoju. O bie strony nie zdradzają 
ochoty do nawiązania rokowań, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że rząd nie zrzuci się z roli czyn­
nej w pośrednictw ie i w dniach najbliższych 
w sprawie zażegnania olbrzym iego zatargu zrobi 
jak iś decydujący krok, najprawdopodobniej zabez­
pieczy minimum płacy drogą ustawową. O gólne 
są przewidywania, że s t r a j k  z a  t y d z i e ń  

- będzie ukończony. W iele zależy od dzisiejszego 
oświadczenia A s q u i t a  na posiedzeniu Izby 
gmin, którego oczekują z w ielkiem  naprężeniem .

Stra jk  daje się odczuwać powoli i w in­
nych gałęziach przemysłu oraz z a  g r a n i c ą .  
Przedewszystkiem  górnicy belgijscy  stawiają za 
przykładem swych angielskich kolegów żądanie 
płacy m inim alnej, górnicy niem ieccy noszą się z 
myślą ogłoszenia strajku z sympatyi, którą na 
razie zam anifestowali przesłaniem  pół m iliona 
marek zapomogi. W Norwegii, która żyje węglem 
angielskim, niektóre fabryki zastanaw iają już 
pracę.

, Strajk trwa.
Londyn. (T el. w l.) D otychczas liczba s tra j­

kujących wynosi półtora miliona robotników, a 
to milion górników i pól miliona innych prze­
mysłów, które wskutek braku węgla musiały za­
stanow ić ruch. D otychczas nigdzie nie zakłócono 
spokoju.

Londyn. (T e l. wł.) W czoraj oświadczono 
robotnikom, na jak długi czas wystarczą zapasy 
poszczególnych kas strajkowych.

W zagłębiu Yorkshire wystarczą zapasy na 
8  tygodni, w L ancaster na 3  tygodnie, w Cum ­
berland na 1 tydzień, w D erbyshire na 17 tyg., 
w Diirham na 5, w Northum berland na 13, w 
południowej W alii na 2 , w Leicestershire na 9, 
w W arwickshire na 3  tygodnie.

Odgłosy zagranicy.
Be/lin. (TBK-)- W nadreńsko-w estfalskiem  

zagłębiu węglowem odbyło się w czoraj' 6 0  zgro­
madzeń górniczych, na których uchwalono rezo- 
lucyę, wzywającą do solidarności na wzór an­
gielskich górników. '

Stow arzyszenia chrześcijańskie górników z 
N iem iec odbyły w wielu m iejscow ościach  zebra­
nia członków, na których wzywano, aby górnicy 
nic dawali posłuchu podżeganiom do strajku.

Z Kraju.
Walne zgromadzenie Związku 

dzienniKarzy poIsKicfa-
K rak ó w . (T e l. w ł)  W czoraj odbyio się tu 

walne zgromadzenie Związku dziennikarzy pol­
skich pod przewodnictwem Rawily - Gaw roń­
skiego

Po szczegółowym sprawozdaniu Wydziału 
om ówił p. Laskownicki sprawę udziału dzienni­
karzy polskich na kongresach w szechsłowiańskich 
poczem zapadła rezolucya przeciw owym jed nost­
kom, które, wbrew uchwale Zjazdu, biorą w 
nień udział.

D alej omawiano sprawę 25C -letniego ob­
chodu istnienia polskiej pra3y i polecono wypra­
cow ać poszczególne referaty, jak  również poczy­
nić kroki celem  utworzenia Wydziału dzienni­
karskiego na jednym  z uniwersytetów polskich,

P . Laskownicki poruszył dalej sprawę em i- 
gracyi i kwestyę, że w iększe pisma powinnyby 
m ieć osobnych korespondentów am erykańskich, 
jak wogóle w ięcej się zajm ow ać życiem  em igran­
tów polskich.

P. W asilewski omawia sprawę Polskiego 
Biura korespondencyjnego, które ze względu na 
przyrzeczoną subweneye będzie wnet mogło roz­
począć swą działalność.

P . Konopiński stawia wniosek, aby redakeye 
wystawiały legitym acye dziennikarskie tylko rze­
czywistym współpracownikom, gdyż przeciwna 
praktyka przynosi ujm ę dziennikarstwu.

Potem  nastąpiły wybory uzupełniające do 
wydziału. W ybrano pp. Konopińskiego, D ąm bskie- 
go, Vogla, M ajewskiego i Starzew skiego.

Kronika 2 ostatniej chwili.
Aresztowanie nożowców. Sprawcy krwa­

wej awantury —  o której piszemy na innem m iej­
scu —  zostali wyśledzeni i aresztowani w szyn­
ku przy ul. Króla Leszczyńskiego. Banda ta  skła- 
dała się z sam ych wypróbowanych bandytów, o- 
puszrzających mury więzienne na czas jeno 
krótki. N ależeli do niej: P iotr Bereżański, W ła­
dysław Jasiński, M ichał Tatarkow ski, Zygmunt 
Des Loges, P iotr Kruszelnicki, Ja n  Kiwak i Ja n  
Ullmann. Wszy3cy oni znajdują się obecnie pod 
kluczem.

Zaznaczyć się  musi, że polieya je s t w obec 
tych szumowin bezradna, gdyż kary sądowe czę­
sto są zbyt łagodne, tak, że taki nożowiec are­
sztowany za bijatykę, w krótkim czasie znowu 
rozbija się na bruku m iejskim . Jedyne, coby temu 
choćby w części m ogło zaradzić, to dom przy­
musowej pracy.

Ankieta w sprawie kinematografów. 
Ankieta m inisterstwa spraw wewnętrznych u władz 
politycznych krajowych w sprawie udzielania kon- 
cesyi na kinematografy oraz doglądu nad nimi je s t 
już ukończona. O becnie rozesłało m inisterstwo 
na podstawie zebranych m ateryalów, do władz 
krajowych pytania, wymagaiące jeszcze  pewnych 
wyjaśnień a m ające stanowić przedmiot ankiety 
ustnej, jaką m inisterstwo zamierza w dniach n a j­
bliższych zwołać. W tym leż celu porozumiano 
się także z innemi interesow anem i w te j sprawie 
m inisterstwami w celu  ustalenia pytań i listy 
członków ankiety. Ankieta odbędzie się  w dniach 
najbliższych.

Z „warszawskiego teatru Łątek11. Ko- 
munikują nam, że nas‘ępne przedstawienia c ie ­
szące się ogromnem powodzeniem, odbędą się 
we wtorek dnia 5  i we czwartek 7 bm. w sali 
Gal. Tow . muzycznego. O godzinie 5 popołud. 
przedstawienie dla młodzieży, a o 8  wieczorem 
odegraną będzie w esoła komedyjka M. D ienstla 
„Trzy życzenia''' i opera Pergolesiego „La serva 
P ad ron a". Ceny m iejsc niezm ienione, od 70  hal. 
do K 4 ‘4 0  wraz z podatkiem na ubogich. Sp rze­
dażą biletów zajęły  się firm y: Juffy , księgarnia 
przy ul. Kopernika i Zaleski, cukiernia przy ul- 
Akadem ickiej.

Po zamlsnlfgciii numeru*
Przed v,yW**em prezesa Koia,

W ied eń . (T e r  w ł.). Dziś od rana obradują 
wszystkie frakeye Koła polskiego w sprawie wy­
boru prezesa.

Strajk generalny w Budapeszcie.
B u d a p e s z t. (T B K .). Urządzona dziś przez 

soc. demokratów i m ieszczański klub reform y wy­
borczej m anifestacya na rzecz równego, ogólnego 
i tajnego prawa wyborczego, rozpoczęła się już 
wczesnym rankiem. C hociaż robotnicy już od kil­
ku dni żywo agitowali za zaprzestaniem  pracy 
w tym dniu, dem onstracya jednak nie powiodła 
się w ca łe j peini.

Sklepy wszystkie są otwarte, a także fabry­
ki pracują jak  zwykle w dzień powszedni. Z fa ­
bryki maszyn węg. k o le i państw., zatrudniającej 
1 2 .0 0 0  robotników, nie przyłączył się do demon - 
stracyi ani jeden robotnik. Także kelnerzy pra­
cu ją jak zwykle. Robotnicy zgromadzili się w 16 
punktach m iasta i połączyli się  potem w ulicy 
/Andrassy ego, skąd pochodem  przeszli przez głó­
wne ulice do lasku m iejskiego, gdzie odbywa 
się  zgrom adzenie ludowe na rzecz powszechnego, 
równego i tajnego głosowania. Spokoju  dotych­
czas nie zakłócono.

Pohcya poczyniła jak  najdalsze zarządzenia 
w celu utrzymania spokoju i zapobieżenia, by 
nie przeszkadzano w pracy tym, którzy zechcą 
pracować. Zmobilizowano silny oddział policy&n- 
tów a także wojsko stoi, w pogotowiu. O bok 
gmachu parlamentu już wczesnym rankiem usta­
wiono 300  polieyantow Pada deszcz.

Alarmujące wieści z Chin.
Londyn. (T e l. wł.) Z Chin nadchodzą tu 

coraz bardziej n iepokojące w iadom ości. W Szang­
haju zbuntowały się również wojska i podpaliły 
w wielu punktach m iasto.

W Pekinie dzielnica poselstw  otoczona je s t 
przez buntowników. Juanszikaj udał się z pro­
śbą o pom oc do posłów obcych, ponieważ nie 
dov'ierza już własnym w ojskom . Drawdopodc- 
onie przyjdzie do interwencyi mocarstw.

Proces o naeżeaie do P. P. Si.
Radom. (T e l. w ł.). W  sprawie 57  osób z 

pośród mieszkańców ftadom na i okolicy oskarżo­
nych o przynależenie do organizacyi P . P . S  za­
padł dziś wyrok. Skazano 25  oskarżonych na 2  
do 8  lat, 23  na osiedlenie, zaś 2  oskarżonych 
uwolniono.

Sprawozdanie loirae f Mlowe.
Z giełdy.

Wiedeń. (T e l. w ł.). Pod wpływem wielu 
niekorzystnych m om entów a m ianowicie niepo­
m yślnej oceny sytuacyi na W ęgrzech dalej w sku­
tek strajku w Anglii, niepokojących wieści z Chin 
i niekorzystnego stanu targu pieniężnego na dzis. 
porannej giełdzie zapanowało o g r o i r jn e  z n i e ­
c h ę c e n i e ,  które znalazło wyraz w śilnej te n -  
d e n c y i  z n iż k o w e j.

N ajbardziej ucierpiały Alpiny, które spadły 
o 20  kor., Skoda i Rim a o 10 kor. Później na­
stąpiło częściow e uspokojenie, Alpiny poszły o 5 
kor. znów w górę. |

O godz. 11 notowały ktedyty 6 5 5 '4 3 , węg. 
kredyty 865 , Landerbank 5 4 7 '5 0 , Unionbank 
6 3 0 '5 0 , Anglobank 3 4 0 ‘50, koleje państwowe 
742, Alpiny 927 , Skoda 730 , R im a 7 ^ - 5 0 .  

Telegraficzne !tursy poranne! giełdy 
wiedeńskie!.

W iedeń, dnia 4. marca 1912. Dziś o godzinie 
ICrliO przed południem notowano: Marki niemieckie 117*77. 
Renta majowi 89*80 Węgierska renta koronowa 89*65, 
Akcye kredytot c 655*50, Kredytowe węg. 86450' — -— , An- 
giobanku 340 ■ O, Unionbanku 630'— , Bankyerein — *■— , 
Lacndcrbank 54?'50, — •—, Kolej państw. 742*50. Lombardy 
109*25, Elbeial —'—, Fabryka broni — ' —, Akcye tytoń. 
— •— , Alpiny 928 '—, liima Muranyi 728*50, Praskie Towa­
rzystwo żelazne -  — , Losy tureckie — '— , Ruble 254*50, 
4-proc. listy zajL Banku hipot. 92'— , 4 i pół proc. listy
zast. Banku hipot. 98*75, 4-proc. gal. poi. kraj, z 1893 91 '7 i, 
4-proc. listy zast. Banku kraj. 9C70, 56 listy Tow. kred. 
ziem. 91*45, 5-pruc. Renta tos. z r. 1906 — '— , Akcye Banku 
hipot. — '—, Ga.. Karp. Tow. *vtfC — •— , 4 i pół proc. Gri- 
Bank ziemski 98 7 6 . Skoda 7 .9  —* Usposobienie osłabione
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P oseł Kramarz, propagator i obrońca t. zw, 
„neosłowianszczyzny" jes t niewątpliwie politykiem 
wielkiej miary. Ale właśnie ta „w ielkość" poli­
tycznych poglądów jes t jego kardynalnym b łę ­
dem i ona to w łaśnie sprawia, że nawet we wła­
snej ojczyźnie poseł Kramarz nie ma tego uzna­
nia, jak ie  ze względu na puoliczną swą działal­
ność m iec powinien.

W sp ó ln ą  c e c h ą  w szystk ich  w ielk ich  p o lity ­
ków  je s t  braK sy n te z y  w  p o g lą d a ch  i id e a ch , tern  
s a m e m  p rz e o cz a n ie  szczegółow i, s k ła d a ją cy ch  się  
n a p ew ną d ą ż n o ść  lub c e l . W ię c  c h o ć  ś m ia ło ś ć  
ich  s p o łe cz n y c h  lub  p o lity cz n y ch  k o n ce p cy i o l ­
śn iew a i p ory w a tłu m y, ż y c ie  m im o  n ich  p rz e c h o ­
dzi do p orząd k u  d zien n ego , z n a c z ą c  zu p e łn ie  o d ­
m ien n ą  d ro g ę  h isto ry cz n y m  z d a rz e n io m  i w y- 
p ad k om .

Tak i idea słowiańszczyzny, jako przeciw­
wagi naporowi germańskiemu, pomyślana w ten 
sposób, jak ją  ch ce  urzeczywistnić p. K ram au , 
jest złocistą kopułą na budynku b e z  p o d s t a w  
albo na podstawach, sporządzonych z tak kru 
chego m ateryału, że pod najlżejszym  naciskiem  
z zewnątrz runąć muszą i rozsypać się w gruzy. 
System  polityczny p. Kramarza polega bowiem 
nie na w spółrzędności państwowej wszyskich na­
rodów słow iańskich, ale na harm onii ich  w spół­
życia p o d  h e g e m o n i ą  j e d n e g o  p a ń ­
s t w a ,  t y m  r a z e m  R o s y  i.

Nie chcem y w chodzić w motywy, które 
czeskiego polityka uczyniły bezwzględnym adora­
torem  carskiego „sam odzierżaw ia", wstrzymujemy 
się nawet od subjektywnych poglądów, dyktowa­
nych nam przez „sum ienie narodow e", ale pod­
kreślić musimy to, co bieg dziejowych wypadków 
uwypuklił już niejednokrotnie, a m ianowicie, że 
w yrzeczenie się sam odzielności państwowej je s t 
sprzeczne z duchem wolnego narodu i że sojusz 
międzynarodowy możliwy je s t jedynie ha gruncie

z u p e ł n e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  i w o l­
n o ś c i .  W ięc dla ujarzm ionego narodu zupełnie 
obojętną' je s t  rzeczą, czy z gniotącym go tyra­
nem łączy go powinowactwo szczepowe, cży ty­
ranem tym je s t przedstawiciel obcego ducha 
i obcej rasy —  on odczuwa tylko niewolę i prze­
ciwko tej niewoli reaguje. A że w naturze każde­
go władcy lezy, by sic swej władzy nie wyzby­
wał, więc w takim stosunku nawet między „brat­
nim i" nai odami budzić się musi antagonizm 
i walka na śm ierć i życie.

Uwógi te nasuwają się nam na myśl pod 
wpływem dwóc.h faktów ostatniej doby: zmiany 
frontu rządowej większości rosyjskiej w s p r a ­
w i e  c h e ł m s k i e j  i m anifestu czeskiej Rady 
narodowej w s p i a w i e  s p o r u  c z e s k o -  p o l ­
s k i e g o  n a  Ś l ą s k u .

Fakty to na pozór odrębne, jednak po 
g łębszej rozwadze musimy je  postawić na jednej 
politycznej platform ie, są bowiem wykładnikami 
jed n ej dążności i nawet do pewnego stopnia 
sto ją  względem siebie w przyczynowym związku,

Różne przyczyny złożyły się na przegraną 
Eulogiuszów i Puryszkiewiczów w Dum ie peters­
burskiej. Oddziałały na opinię rządową w Rosyi 
żywiołowe głosy protestu w Galioyi, akcya wie­
cowa, poważny i dostojny głos Kola polskiego 
i w reszcie list otwarty posła Kramarza do narodu 
rosyjskiego. Kto wie, czy ten ostatni nie najw ię­
c e j! . . .  I z tego w łaśnie względu zastanawiamy 
się nad nim.

G alicya, to  z dawna kraj „buntowszczy- 
ków", Koło polskie, to rcprezentacya dzierżąca 
chlubnie na obcym  terenie sztandar godności 
narodowej —  ich wystąpienia przeto nie dziwne, 
a le p. Kram arz to jawny przyjaciel Rosyi, to o- 
brońca je j przodującego w Slow iańszczyźnie sta­
nowiska, jakże w ięc pogodzić jego  glos w obro­
nie praw Królestwa polskiego z przekonaniem 
w ew nętrznem ? Na pozór trudno, a w gruncie 
rzeczy jak  najłatw iej. Polityk czeski wystąpił n i e 
w o b r o n i e  P o l s k i ,  a le  w obronie Rosyi, 
której sprawa chełm ska groziła nie tylko zakłó­
ceniem  porządku wewnętrznego, ale nawet za­
chw ianiem  opinii Zachodu w je j sprawiedliwość 
i praworządność. Projektow any zabór chełm ski 
tylko ze względów terytorialnych  przemian na­
brał tak olbrzym iego rozgłosu poza g,anicam i

Rosyi, bo w istocie zam achy na nasze posiada­
nie narodowe czynią się pod rządem carskim  
niemal codziennie a znaczenie ich jest róvmie 
dotnliwe i bolesne. D ość wspomnieć choćby zni­
szczenie „M acierzy szk oln ej" i wielu innych to ­
warzystw oświatowych i kulturalnych, zamykanie 
szkół polskich, gnębienie prasy polskiej, krwawe 
tłum ienie ostatnich drgnień rewolucyi, o ile m ia­
ły one łączność z jakąś naro.dową aspiracyą!

Aie w te j sprawie szerm ujący o pomyślność 
słowiańską polityk czeski nie zabrał nigdy głosu. 
Istniejący stan rzeczy uznał za słuszny, boć 
przecie uświęciła go zgoda najpotężniejszych 
m ocarstw europejskich i represye tego rodzaju 
nie groziły międzynarodowym konfliktem. W iel­
kość Rosyi na gwałtach, dokonywanych w K róle­
stwie nic ńie traci, więc je j adorator m ógł spać 
spokojnie.

Z b u d ził go d o p ie ro  p om ru k , id ący  z z iem i 
ch ełm sK iej, a le  n ie  k rzyw d ą, na lu d n o ść  p olsk ą  
sp ś c  m a ją c ą , ty lk o  n ie p e w n o ścią  e u ro p e jsk ie g o  
sąd u  o  ca rsk im  a u to k ra ty ź m ie . Z m a ły ch  p rz y cz y n  
b yw ają c z a s e m  wielKie skutki. K to  w ie, cz y  s p r a ­
w a  c n e lm sk a  n ie p o tra fiła b y  ro z p ę ta ć  u śp ion ych  
d otąd  sił n a ro d u , kto w ie, c z y  nie s ta ła b y  s ię  
fe rm e n te m , zd oln ym  w y w o łać  z a fa .g  m ię d z y n a ­
ro d o w y . I k olos na glin ian ych  n o g a ch  m ó g łb y  
się  z a ch w ia ć , —  m o ca rs tw o , w k tó re g o  d ło n ie  
w kłada p. K ra m a rz  lo sy  sło w ia ń sz cz y z n y , m o g ło ­
b y  w y p a ść  z sw ej p rz o d u ją ce j ro li.

Taka jes t geneza historycznego listu p. Kra­
marza. „Nie pogłębiajcie przepaści między dwoma 
b r a t n i m i  narod am i!...“ —  zawołał ostrzegaw czo 
—  w umyślnem zapomnieniu nie dodał tylko : 
„bo inaczej stracicie prawo wszechwładzy dla 
siebie, zepchniecie się sam i z dom inującego w 
słowiańszczyźnie stanow iska!..."

Pendantem  do takiego pojmowania sprawy 
je s t w łaśnie m anifest czeskiej Rady narodowej w 
spawie sporu czesko-polskiego na Śląsku  austr., 
gdzie również rozchodzi się o hegem onię jed n e­
go narodu nad drugim.

Impuls do rzeczonego manifestu dały cze­
skiej Radzie narodowej artykuły p. K. B artosze­
wicza drukowane w „Kuryerze warszawskim" a 
m ające na celu pacanie środków obrony ludno­
ści polskiej na Śląsku  przed czcchizacyą. Arty­
kuły owe opierały się n a  s t w i e r d z e n i u
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Z nastrojów tygodnia.
TĘ

Minął w jubileuszowym roku jeden z n a j­
bardziej jubileuszowych tygodni. Krasińskiego 
święto było i K ołłątaja zaraz potem. W uroczy­
stościach  Krasińskiego najw ięcej nastroju pod­
niosłego wykrzesał w duszach —  Irydyon. Dowiódł, 
że przez teatr można najbardziej podnieść serca 
na chwilę jubileuszu. W ięc i przy innych tego­
rocznych uroczystościach jubileuszowych nie na­
leży pom ijać teatru

'B y ł tedy Irydyon r.a uczczenie Krasińskiego. 
Ale co  zrobić z innemi, z rocznicą napoleońską, 
jak u czcić na scenie S k a rg ę ?  O Napoleona nie 
trudno: uczci go najlepiej na scenie sztuka H el­
lera „Za gwiazdą N apoleona", której przyjście na 
świat różne znaki na niebie i ziemi zwiastowały, 
ale o Skardze n;kt dotąd dramatu nie napisał. 
Jedyny ratunek w „K olt dram atyczncm ".

Ono tylko jedno m oże sym fonicznym  spo­
sobem  przedstawić m atejkow skie „Kazania s e j­
mowe Skargi" na scenie.

Byłby to zgoła oryginalny hołd jubileuszo­
wy, choć kwestya, czy jeszcze  oryginalniejszego 
nie będziemy oglądać we Lwowie.

Nadchodzi 250-fa  rocznica założenia Uni­
wersytetu.

Je s t  wszelka nadzieja, że uroczystość z a ło ­
żenia uniwersytetu złączy się z drugą chwilą pod­
niosłą; zawalenia się uniwersytetu.

Jedyny w swoim rodzaju program takiej 
uroczystości może być bardzo za jm u jący ;

O godz. 1 0 -te j rano uroczyste nabożeństwo 
z kazaniem na te m a t: „Nic pozostanie kamień na

kam ieniu", nadto w czasie nabożeństwa chór aka­
dem icki odśpiewa k an tatę : si frac ła  illabitm uni- 
yersitas.

O godzinie 1 1 -te j staną przed rampą wsze­
chnicy tłumy nieprzejrzane; bowiem zjadą na 
dzień ten wszyscy z całego kraju słuchacze wy­
działu prawniczego, od Brodów i Zaleszczyk, od 
Borek  wielkich i Drohobycza. O sobna straż oby­
watelska wskazywać będzie im drogę, aby nie 
zabłądzili szukając uniwersytetu. Zgromadziwszy 
się przed bram ą, ruszą potem  wszyscy ławą na 
korytarze pierwszego piętra, żadna sala ich b o­
wiem nie pom ieści. Tam  na dany znek tupnie 
tłum cały nogą w podłogę z całych sił, a potem 
ratując życie schroni się ku żelaznem u przejściu 
do biblioteki uniw ersyteckiej. W strząśnięty w po­
sadach  gmach uniwersytetu zwali się w gruzy, 
tak, aby kamień nie pozostał na kamieniu, bo 
gdyby choć cząstka murów ostała się cało , rząd 
wiedeński znalazłby w tern z pewnością asumpt 
do dalszego zwlekania z budową nowego gmachu 
uniwersyteckiego.

Możliwe jednak, że pięknej te j uroczystości 
gmach uniwersytecki nic doczeka, ale przedtem 
jeszcze o własnych siłach się zawali. Zaznaczyć w 
każdym razie trzeba, że młodzież i p-ofesorow ie 
dokładają starań, aby nie nadwerężać i tak wą­
tłych sił życiowych staruszka. Chodzi się po 
uniwersytecie według recepty z „W esołej jam y": 
„cicho na paluszkach", na najbardziej zaś zagro­
żonych korytarzach słuchacze wystrzegają się 
głośnego mówienia.

Chyba, że są tacy, w których piersiach pło­
nic zarzewie zemsty. W czy jej zaś piersi łatw iej o 
uczucia zernsty, jąk  n{e w spalonej przy egzam i­
nie prawno-historycznym lub sądowym ?

A że niem niejsza je s t nienawiść spalonego 
prawnika do uniwersytetu od te j, którą kiedyś 
syn Amfilocha G reka żywił dla zwycięskiej R o ­
my, więc Irydyon XX  w. gotowy!

A jakiś M asynissa zbudzi go w e h w iji:
Kiedy w ogrodzie botanicznym będą gru­

zy tylko! Kiedy w sali XIV. będą cegły tylko! 
Kiedy w kwesturze będą prochy ty lk o !

D alsze losy Irydyona XX. w. mogą być j e ­
dnak w m ost przeciwne losom  bohatera Krasiń­
skiego.

Bo nasyciwszy się widokiem zem sty, pójść 
może Irydyon snadnie, idei swej zapomniawszy,—  
do znienawidzonej „Rom y" na —  m elanż z 
pianką.

A kiedy o kawia-niach mowa, pośw ięcić na­
leży choć słów pa-ę żałobnemu epitafium :

Oto przestał istnieć Akademosowy ongi 
lwowskiej bohemy gaj, oto wyschło źródlisko, z 
któ-egc nieraz ze strum ieniam i kaw czarnych n ie­
zliczonych, biły strum ienie natchnień z piersi 
lwowskiej braci literackiej: Kawiarnia Schneidra

j przestała istnieć.
M iał w swym żywocie chwile św ietności, 

chwile, w których rzec m ógł słusznie: „W moim 
obozie je s t liteiatura lwowska", (bo  wszystkich 
gromadził rycerzy pióra), albo zgolą z em fazą 
zaw ołać: „W moim obozie jest P o lsk a", (b o  się 
u Schneidra gromadziła endecya w jasnych chw i­
lach swego żywota).

Na horyzoncie ubiegłego tygodnia nie wiele 
zresztą sensacyi, godnych zanotowania najwięk­
szy je s t ten tajem niczy półuśm iech G iocon- 
dy, który od dni kilku błąka sic po twarzy przy­
rody f ciche szejiłty słońca, które mówią głośno: 
W iosna! IOR,
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Potem  przesłuchujef a k t u ,  że ludności polskiej na Śląsku g ro z i: mazego. Z zeznań tego. świadka okazuje się, ż s jp rz y  drzwiach zamkniętych, 
istotnie czechizacya, bo inaczej przecież nie i  Dąmazy robił podarki ca łe j rodzinie O strow skich, j się ekspertów.
możnany było mówić o potrzebie obrony, ude- Adwokat Korw in-P i o t r o w s  k i podkreśla " Dalszy ciąg r o z p r z y  w poniedziałek,
rzyć więc musi każdego dziwna bierność czeskiej że Jeżew ska otrzymała w podarunku naszyjnik, j :'°k  zapadnie w czwartek.
Rady narodowej, że m ilczała w chwili, gdy fakt | ZQS, siostry je j inne diogie prezenty i że j^^^^ ! ■ , ■ ■ ■<

z sióstr otrzym ała pianino w artości 500  rb. j ,
Świadek O s t r o w s k i  zeznaje, że gdy; |fl3U5ll[(l[][8 RIIH WSP0ł0ZIB|[

W ,

ten stwierdzono (a  czvniiy to od blizko dwóch 
dziesiątek lat pisma polskie na Ś ląsku ) odezwała 
się dopiero, gdy poczęto mówić o sam oobronie 
ze strony polskiej. Wprawdzie manifest powiada, 
że me reagowano dotąd na wystąpienia pism 
śląskich, ponieważ „napastliwy sposób ich pisa-

sprawa zamordowania wyszła na jaw, mówił z j
Damazy.n, który wtedy rzekł do niego ^uroczy- J urządzonego z inieyatywy polskiego Tow .-peda- 
ś c ie : „Ręka Boska dosięgnie zbrodniarza*. ; gogicznego oraż Związku stpw. akadem ickich

. . . .  , • i . Adwokat przys. Korwin-P i o t r o w s k i py-M,Ogniwa“ odbyła się wczoraj w żółtej sali in sty -
m a- uchylał się z pod rzeczow ej krytyki, -— w y-H a, czy on w iedział o tern, że żona jego cału je  j tutu technologicznego lwowskiej Izby handlówćj

się z księdzem i czy je j nie robił z powodu j 5 przem ysłowej. W inąuguracyi brali udział prof. 
tego wyrzutów . 1 Św iadek odpowiada, że rzeczy- j Głąbiński i Doliński, z ramienia Rady szkolnej 
wiście ta zbytnia poufałość jem u się nie podo- j krajowej j;adca O rJęckif z ramienia Izby hąńdlo 
bała i z powodu tego napisał nawet list do Da- j wej j przem ysłowej sekretarz dr. Korkis, z ra- 
mazego. mienia Instytutu technologicznego dyrektor T atar-

Nasfępnie zeznają O stiow ska, Zajączków - j czuch, z ramienia związku stowarzyszeń zarobko-
z b y t; ska, siostra Heleny, i Zajączkowski, szwagier He- j wych i gospodarczych urezes Biechoński i dyrek­

tor Ulmer, poseł dr. Śtefczyk, dyrektob Tom a­
szewski, nadradca Łaski, redaktor 'Milewski i w. i.

raża nawet zdziwienie, że poważna prasa polsUa 
nie skarciła tego postępowania pism śląskich, —  
ale tego rodzaju przedstawienie sprawy nie od­
powiada istotnemu stanowi rzeczy i nieda się 
pogodzić z poczuciem  bezwzględnej sprawiedli­
wości i etyki.

możeB o najp ierw : bojowy a często 
gorący i nieparlam entarny ton walki p u blicy sty -' leny, który przemawia przez czas dłuższy. Opo- 
cznej na Śląsku cechow ał tak samo pisma poi- 1 wiada jak  poznał Dam azege, jaki był stosunek do 
skie jak  c z e s k i e  (te  ostatnie nie spotkały się Heleny. Damazy opowiedział mu, iż przysiągł był 
również ze skarceniem  ze strony poważnych or- Franciszkowi Krzyżanowskiemu, że będzie opier 
ganów prasy czeskiej) a powtóre: echa tej walki | kur.em jego wdowy. Następnie zeznaje świadek 
przedostawały się na szpalty pism galicyjskich, \ że otrzym ał od Damazego złoty zegarek, pońie- 
urastały do formy rzeczowych traktatów, stawały waż zaś pie ch ce m ieć łupu od Dam azego, przeto
się przedmiotem poważnych obrad na w iecach 
publicznych, wyzywały więc już oddawna w 
s p o s ó b  w ł a ś c i w y  opinię czeską do zajęcia 
jasnego stanow iska!

A jednak po stronie wyzwanej, i rzekomo

prosi aby p izy jął ten zegąrók. Zarazem  świadek 
kłądzie zegarek na stół. Pow staje kwestya co z 
tym przedmiotem zrobić, którą trybunał ostate 
cznie rozstrzyga w ten sposób,
2 a rek do dowodów rzeczowych, będących w po

Inauguracyę zagaił dr. Witołd L e w i c k i ,  
imieniem Związku zarób, i gosp. przemawiał 
prezes W ojciech Biechoński, a im .eniem  pol­
skiego Tow arz. pedagogicznego dyrektor dr. 
Franciszek Tom aszewski. Wykład inauguracyjny 
wygłosił dr. Stanisław  Głąbiński. P -elegent wska­
zał, że nad sposobam i i środkami, któreby m o- 
«ły rozwiązać kweątyę społeczną, zastanawiają się 

że przyłącza że- j od dawien dawna umysły uczonych i in tereso­
wanych. W ostatnich zw łaszcza czasach spodzie- 

poki zywdzonej panowało m ilczenie. Trzeba było j siadaniu sądu. wają się niektórzy, iż państwo tę kwestyę zdoła
dopiero artykułu, przetransportowanego p r z e z  Następnie zeznaje rządea domu w którym ; rozwiązać. Niewątpliwie nąństwu m oże obecnie
W a r s z a w ę ,  aby się odezwało echo... ; m ieszkała Helena/ G r u d z i ń s k i .  Opowiada, że j ' • - • - - •

I ten szczegół w łaśnie daje dużo do m yślę- j pomieszkanie dla Heleny wynajął ksiądz w obe- 
nia. Sym patye czeskie, wysyłane w stronę Rosyi, cności Heleny, że także za pomieszkanie zapłacił |

. oodawanie je j berła panowania w przyszłej S ło - i  a oddając H elenie kontrakt rzek ł: „Weź to j
wiańszczyźnie, akceptowanie je j „obecnych* rzą- j H elu".

Po przesłuchaniu dozorcy więziennego i po­
mocnika 
zeznania 
z aktem

dów w Królestw ie, mogłyby uledz poważnej wą­
tpliwości, gdyby cenzorzy warszawscy dowiedzieli 
się, że Czesi w walce o władzę tak samo nie 
znają granic słuszności i prawa i z „bratnim * 
nawet narodem biorą się za bary. Insynuacyę 
taką trzeba zdementować a do tego ma jedyne 
prawo czeska Rada narodowa, jako skonsolido­
wana teprezentacya wszystkich stronnictw.

I tu jest źródło rzeczonego manifestu, z któ­
rym szczegółowo rozprawimy się w następnym 
artykule.

zdziałać w tej kwestyi znacznie w ięcej, aniżeli 
j dawniej, jednakowoż do rozwiązania kwestyi po- 
I w ołane fest jedynie sam o społeczeństw o, gdyż 
! ono tylko posiada m oc twórczą. Rola państwa 
| ograniczyć się może jedynie do pomocy, k tórej- 
i by potrzebow ało społeczeństw o do rozwiązania 

naczelnika więziennego, którzy złożyli j kwestyi społecznej.
odnośnie do kórespondenr.yi zgodnie j ’ , . * . ■ • „ 1
oskarżenia, przewodniczący z Ł ą d z a  Prelegent omawia następnie historyę koope-

przerwę, po której p rz e słu ch u * Się świadka r02in.e ł J f a>e zl e(S4 n H-nsumen-
c h o w s k i e g o ,  który d .s ta rcz a ł klasztorowi pa- lOW 1 ^oducentow , wpływ państw na ruch koo- 
szy i innych produktów. -"Ohoło 15. w rześni, wi- perbtys.yczny, osw iądczając sie prżfeciw u W gąn ju  
dział świadek w restauracyi w C zęstochow ie s,<?. kooperatyw o pomoc j  iństwową oraz przed- 
dwóch zakonników (w skazuje na Damażeg'o i O le - ! ?taw,a działalność Schultzego 1 nrzeciwną tezę 
sińskiego). którzy zachowywali <ye .ńeprzyzwoicie | Lassald* O b aw ia jąc  rozwo, 1 obecny stan. koo-

Damazy Macoch 
przed sadem.

(Piąty dzień rozprawy).

wobec kobiet. Św iadek podszedł do nich 1 za­
groził im, że doniesie o tern zachowaniu się 
przeorowi, ponieważ zaś zakonnicy potem  świad­
ka przeprosili, przeto darował im ich postępo­
wanie.

Następnie ponownie, przesłuchano świadka 
Piusa Przeździeckiego ńa fakt, czy Damazy wy­
jeżdżał bez zezwolenia wyższej wfadzy z klaszto­
ru. Św iadek powiada, że pewnym je s t tego, iż j 
wyjeżdżał z wiedzą władzy i w interesie kia- j 
sztord. ]

Adwokat K I  e j  n a  zapytuje się świadka, 
czy po wyborze nowego przeora wydalono v,szyst- ' 
ką dawną służbę.

■ Ś w i a d e k :  W łaśnie w czoraj czytałem  tę 
Służba została ta sama, c ó ! 
Jedyny służący klasztorny

Piotrków, 2  marca 
Dziś przesunęła się przed Trybunałem  ga- 

Icrya świadków, zwłaszcza kobiet, z którem i D a­
mazy M acoch pozostawał w ścisłych stosunkach.

Pierwszy zeznaje świadek Jeżew ski. W ro- j kłamliwą wiadomość, 
ku 1909 poznał Dam azego z Krzyżanowską. Co za czasów Rejm ana.
do telegram ów, które otrzymywał w czasie poby Mafz zt)Staj  v-ydalony za to, że w jego m ie sz k a -;
tu Damazego w Warszawie, powiada świadek, ż e ; nj (j działy s ję  rzeczy, które zgubny wpłvw wy-
nie wiedział, od kogo pochodziły. W jednym te i wjerały t,a całą służbę. * i
Ingramie było powiedziane: ..W szystko w porzą- J  N astępnie odczytano zeznania ck sp e-tó w ,;

z których wynika, że W acław został zamordo

peratyw u innycł- narodów, iwięrdzi m ówca, że 
powoaem, dla którego u nas ruch kooperatysty- 
czny dotychczas się nie rozwinął, je s t , iż Polacy 
są indywidualistami, wskutek czego w każdej p ;a- 
cy społecznej panuje anarchia i rezstró j przeko­
nań. —  Nie Wystarczy solidarność w chw ilach 
podniosłych, musi ona być zawsze i wszędzie, a 
to tern bardziej, że tylko wówczas uda ńam się 
drogą kooperatywy zwalczyć zagrażający nam 
obcy kapitał.

Bardzo zajm ujący wykład nagrodziła licznie 
zebrana publiczność żywemi oklaskami.

wany podczas snu, i żfc uderzenie w głowę sie- i
dku“ . co świadek tłum aczy tern, że je s t to o b ja ­
śnienie c o ,d o  wikaryatu, które niebawem potem
otrzymał. Św iadek widział także na tydzień przed kierą było śm iertelne
wykryciem mordercy, Załoga. Było to w W ar- j Prokurator N i c d ź w i e d 7. k i wnosi, 
szawie, j rozprawa nad stosunkiem  Damazego do Heleny ,

Adwokat przysięgły pyta, czy nic wiadomo j ocjbyla się przy drzwiach zam kniętych, na co 
świadkowi coś o podarunkach, które Danuwy j Trybunał' s ię  zgadza. i
miał dawać kobietom . Świadek odpowiada, że ■ Poprzednio jeszcze  następuje dodatkowe j 
żona jego otrzymała rzeczywiście złoty zegarek , przesłuchanie oskarżonych. Damazy M acoch sWa- i 
z łańcuszkiem , co  do pierścienia zaś, to teu by da Zeznania co -do wywiezienia trupa i co do i 
zastawiony w lombardzie, a Damazy wziął kwit j kradzieży7 ze skarbczyfia, i
i wykupił. Na pytanie, czy innyrn kobietom Da-.j Ponieważ w ciągu tych zeznań Damazy7 

mazy również dawał podarunki, świadek z p o-jg klad a główną winę na O lesińskiego, przeto prosi 
czątku wybrania się odpowiedzieć, jednakowoż tenże, aby mu dozwolone było zapytać Damazego, 
przyciśnięty rlo rnuru, przyznaje, że także siostry' j C7̂  mu wprost w oczy powie i potw ierdzi to

na marzec.
Prenumeratę »Gazety Wieczór- 

ner* Z >»Goizefy Poranne,*“ moina 
aby rozpocząć haldeeo dnia.

wiec w mm  m ienm i,

wzbrania
ż,e także

jego żony otrzym ,7waiy takie podarunki. sam o. Trybunał zezwala na to i następuje kon
Świadek J e ż e w s k a  pow iada, że w frontacya Dam azego z O lesińskim .

Częstochow ie poznała Damazego przed kiłkuna-! O ł e s i ń s k j :  Kiedy jam  ci dawał 5 0 0  rb .? !
stu łaty. C zęsto przyjeżdżał Damazy do W arsza-. D a m a z y :  D ostałem .
wy, a razjośw iaclczył je j przy takiej sposobności, , O l e s i ń s k i  w uniesieniu;
że przywiezie zc sobą kuzynkę. Potem  p rz y je -jz a b iłe ś  W acław a?

W czoraj przed południem odbył się w sali 
obrad Rady m iejskiej obywatelski wiec w spra­
wie mieszkaniow7ej zwołany przez kom itet oby­
watelski wraz z Tow. sądowych urżędn. kancela­
ryjnych, Tcuv. gal. urzędn. podatkowych, Zwią­
zkiem kredytowym urzędników i ogólnem  gal. 

! Tow. budowianem i mieszkaniowym.
Na wiec ten przybyło tez liczne grono radnych

Pow iedz za co

chał z. Krzyżanowską, wdową po Franciszku. 
Ośm lat temu otrzym ał świadek zegarek od Da-

D a m a z y :  Mówiłem."
Trybunał zarządza na 6  minut

m., między innymi pp.: Ciuchciński, Pawjewski, 
Schneider, M aresch, Zaw ojski, Ihnatowicz, Hin- 
gler, Tóepfer, Przygodzki, Szczurkiew icz, Ja n o - 
wicz, S tah l, Czarnecki, W łodzimirski, Philipp, 

rozprawę ł Mikołajsj>; i radca m ieiski i cósarski —  p. VVi;
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xef. Przybyło t e ł  kilku posłów do parlam en­
tu, a m ianow icie pp. Hudec, B reiter i Diamand.

O sią obiad wiecu była sprawa parcelacyi 
Krasuczyna między urzędników i stanow isko R a ­
dy m iejskiej w obec prośby przyszłych m ieszkań­
ców te j nowej dzielnicy o urządzenie w odocią­
gów. R eferat w te j sprawie wygłosił p. W ł. K o- 
strzewski, który przedstawił sprawę następu jąco

Do Rady m iejskiej wpłynęło jeszcze  w ro­
ku 1910 podanie o pozw olenie na parcelacyę 
Krasuczyna i z prośbą o urządzenie tam ulic i 
wodociągów. I oto uchwałą z 25  sierpnia 1910  
r. zezwoliła wprawdzie Rada gminna na tę  par- 
celacyę pód takim i atoli warunkami, które d o j­
ście  do skutku tej parcelacyi wprost uniem ożli­
wiają. Oprócz bowiem odstąpienia mi asm  bez­
płatnie gruntów na u lice o obszarze 1 0  morgów, 
oprócz złożenia kwoty 147 .000  K na urządzenie 
trzech zaledwie, ulic i kanałów, a 30 .277  K na 
koszta instalacyi ośw ietlenia, zażądała jeszcze 
gmina zapłaty kwoty 130.U00 K na koszta zało­
żenia wodociągu.

Przeciw  yezolucyi te j w nieśli w łaściciele 
Kiasuczyna' rekurs, który dotychczas nie został 
załatwiony. Gdyby uchwała rady gm innej została 
uli zyniana w m ocy, cały plan rozparcelow ania 
Krasuczyna i wybudowania domków urzędniczych 
upadnie, gdyż żaden z urzędników na złożenie 
tak znacznej opłaty zdobyć się nie potrafi. Gm i­
nie wo*no zezwolenie sw oje na parcelacyę uczy" 
niś zawisłem  od jednego tylko warunku, tj. od­
stąpienia je ; pewnej części gruntu pod ułice, a 
za zakładanie, utrzymywanie, adm inism .cyę wo­
dociągów i rozszerzenie ich sieci nie wolno j t j  
p ob ie.ać innej opłaty, jak  podatek gminny aż do 
wysokości 5  . procent od czynszu najmu. —-  Ja k o  
władza sanitarna musi m iasto czuwać nad zdro­
wotnością m iasta, musi dać wodę zdrową swym 
m ieszkańcom , którymi są także m ieszkańcy K ra-, 
sućzyna.

W tezu ltacie przedstawił referent rezolucyę, 
którą w iec uchw alił aklafnacyjnie. —-  Rezolucya 
brzm i:

„Zgtumadzeńi na wiecu w y,ażają żal i zdu­
mienie, że R eprezentacya m iasta Lwowa mogła 
wogtłfe w obec te j tak ważnej dla ogółu m ieszkań­
ców sprawy za jąć stanowisko wprost nieprzychyl­
ne i zm ierzające do sparaliżowania chw alebnych 
usiłowań stowarzyszeń budowlanych i pojedyn­
czych jednostek, a najdobitniej dała ona wyraz 
tem u swemu nieprzychylnem u stanowisku w spra-.i 
wie parcelacyi gruntów rta Krasuczynie, nakłada­
ją c  na tam tejszych parcelantów  ciężary dotąd 
przez nikogo vve Lwowie nigdy nieponoszone 
i sprzeczne wprost z przepisam i ustawy.

Ażeby i  tego wypadku nie powstał preju- 
dykat, kryjący w sobie na przyszłość niebezpie­
czeństw o także dla innych stowarzyszeń budo­
wlanych i ogółu obywateli m iasta, zgromadzeni 
zw racają się z prośbą do R eprezentacyi m iasta, 
ażeby zm ieniła swe stanowisko w te j sprawie, 
s ta ją c  na gruncie czysto obywatelskim  i zgodnym 
z przepisam i ustawy.

W reszcie zgromadzeni wyrażają nadzieję, że 
R eprezentacya m iasta zechce p ó jść za przykła-. 
dem rządu i innych m iast, zajm ie się  szczerze 
sprawą mieszkaniową i każdą akcyę, popierającą 
budowę m ieszkań na dalszych peryferyach m ia­
sta, otoczy odtąd swą opieką i skuteczną po­
mocą®.

W dyskusyi nad rezolucyą zabierało glos 
wielu mówców. Stanow iska Rady m iejskiej bro­
nili pp. Toęp fer, W lodzimirski i Hingler. P rze- 

; mawiał, też poseł Hudec, który krytykował d zia­
ła ln ość obecnej Rady. W końcu adwokat dr. 
Schonfeld  odczytał opinie w sprawie parcelacyi 
Krasuczyna, wydane przez takie powagi, jak  prof. 
T ill, R osenblatt f Allerhand, a ci twierdzą, że 
Rada m iejsko nie ma uzasadnionego prawa żą­
dać od parcelantów  jak ie jś tadzw yczajnej kwoty 
150 tysięcy koron.

W końcu uchwalił W iec pozostawić komi­
tet zw ołujący w perm anencyi, ce lem  dalszego pil­
nowania te j sprawy.

N A D E S Ł A N E .

AdwoKut

Dr. K lem en s W e itz
Lwów, uh Karola Ludwika 5. — Teh 1 5 2 4 .

Ingres ks. biskupa Sapiehy 
do katedry wawelskiej

odbył się w czoraj przed południem w Krakowie. 
.'Na wielkim ołtarzu z powodu uroczystości zło­
żono krzyż królewski Kazim ierza Jagiellończyka 
i z^otą różę ofiarowaną przez papieża żonie Au­
gusta III., zaś w środku cenny tryptyk z XV. 
wieku. Przed ołtarzem  po prawej stronie usta­
wiono tron dla ks. biskupa, pc lewej zajęli m iej­
sca w dwóch rzędach ks. arcybiskupi i b isku pi: 
B i l c z e . w s k i ,  T e o f l o r o w i c z ,  C z e c h o ­
w i c z ,  C h c m y s z y n ,  P e l c z a r ,  W a 1 ę g a,  
F i s c h e r ,  B a n d u r s k i .  W presbiteryum  w 
dwóch pierwszych rzędach krzeseł zasiedli mini­
strowie Z a l e s k i  i D ł u g o s z ,  nam iestnik 
B  o b r z y ń s k i ,  m arszałek B a d e n i ,  w iceprezy­
dent Rady szkćłnej D e m b o w s k i, szefowie se- 
kcyi Ć w i k l i ń s k i  z m inisterstwa oświaty i G a­
łeck i z min. skarbu szef biura prezydyalnego ra ­
dca nam iestnictw a S  c  h u 1 1 i s.

Przed godzjną 9  rano odezwał się dzwon 
Zygm unta i dzwony wszystkich kościołów  w K ra­
kowie na znak, że ks. Sap ieha w yjechał z pa­
łacu. Na Wawel przyoył bisKup od strony kla­
sztoru Bernardynów  wśród szpaleru bractw  ko­
ścielnych i tysięcy ludu.

U bramy w iodącej z W awelu do katedry 
powitało biskupa Sap ieh ę duchowieństwo, biskup 
przeszedł procesyonąinie do katedry, w ejście do ka­
tedry odbyło się z odpowiednim cerem oniałem , 
chór odśpiewał „ E cce  sactrdós® . Ks biskup 
w stąpił do kaplicy Najśw. Sakram entu, dopełnił 
adoracyi przed ołtarzem  św. Stanisław a a n astę­
pnie przybył przed wielki ołtarz. Tu przywdział 
azoty pom yfikąlne, w m itrze z pastorałem  zasiadł 
na tronie. K anclerz konsystorza kanonik Nikiel 
odczytał b j l l ę  papieską ustanaw iającą ks. Sap iehę 
biskupem krakowskim.

Im ienieta całego duchowieństwa i wszystkich 
wiernych dyecezyi ks. biskup N o w a k  powitał 
nowego pasterza krótką przemową, na którą ks 
S a p i e h a  krótko odpowiedział, dziękując bisku 
powi Nowakowi za sprawowanie rządów dyece­
zyi po zgonie ks. Puzyny i prosząc o dalszą po­
m oc, w reszcie zaznaczając potrzebę solidarności 
duchowieństwa z pasterzem  dyecezyi. C hór od­
śpiew ał „T e  D eum “, .  duchowieństwo złożyło ho- 
magium. W  czasie  „T e Deum®, bito w dzwon 
Zygmunta i wszystkie dzwony kościołów  krakow­
skich. Ks. Sapieha przystąpił do odprawienia uro­
czystej sumy, przywdział m itrę biskupa Strzem - 
pińskiego z XV  wieku, ornat królowej Anny J a ­
giellonki, racyonał królowej Jadw igi, pastorał bi­
skupa M ałachow skiego, P o  sum ie przemówił ks. 
Sap ieh a do wiernych z ambónv, zach ęcał do kie­
rowania się zasadam i w ian' chrześcijańskiej w 
życiu społecznem , todzinnem  i narodowem, wska­
zał, ze jako Polacy , których jedyną silą zdrowie 
m oralne narodu, powinniśmy się jak  najbardziej 
strzedz osłabienia zmysłu m oralnego. Na zakoń­
czenie udzielił ks. Sap ieh a  błogosław ieństw a 
apostolskiego. P o  ukończeniu ingresu udał sie ks. 
Sap ieha do klasztoru S ió str  M iłosierdzia na K le- 
parzu, a następnie do domu pracy na Kazim ie­
rzu, gdzie poJeim ow dł ubogich obiadem ; obiad 
otrzymało 30V ubogich. B y ł także w klasztorze 
ks. M isyonarzy na Kleparzu, gdzie przyjm ował 
deputacyę lwowskiego stowarzyszenia „Skała®.

O godzinie 6  W ieczór odbył się w pałacu 
biskupim obiad dla 2 0 0  osób w kilku salach  pa­
ła cu . P od czas obiadu w zniósł książę biskup S a ­
pieha toast na cześć papieża i cesarza, n a s tę ­
pnie toastow ał na cześć nam iestnika Bobrzyń- 
skiego, ministrów Zaleskiego i Długosza, m ar­
szałka Badeniego. N astępnie nam iestnik dr. Bo- 
brzyński wzniósł toast na cześć ks. biskupa S a ­
piehy. D alej ks. biskup Sapieha toastow ał na 
cześć episkopatu w ręce  ks. B ilczew skiego a ks 
Bilczew ski im ieniem episkopatu r a  cześć  ks. S a ­
piehy, ks. biskup w reszcie w ręce prez. Lea na 
cześć m iasta. Szereg  toastów zakończył m inister 
Zaleski toastem  na cześć matki ks. biskupa księ­
żnej Jadw igi Sapieżyny.

Ks. biskup Sapieha przez swego sekretarza 
ks. dra Niemczyńskiego przesłał w czoraj popołu­
dniu orde. papieski św. Sylw estra w iceprezyden­
towi m iasta Hanrykowi. Szarskiem u. O rder ten 
nadał O jc ie c  św. p. Szarskiem u ja k ą  naczelniko­
wi deputacyi rady m iasta, która była w Rzym ie 
na końsekracyi ks. Sapiehy. W  ten sposób pa­
pież ch cia ł zaznaczyć swą wdzięczność dla re­

prezentacyi rady m iasta Krakowa, że wzięła u- 
dział w uroczystości końsekracyi.

KRONIKA.
Upadek ,,G o ń c a “. P ięc  lat tylko . wycho­

dził, ale żył za 50, Wierny sw ej nazwie, gonił jak 
m ógł, w latach  pierwszych i tłustych początkam i, 
w m iesiącach ostatnich „ostatkam i". T em pera­
mentu mu, co prawda, nie brakfc. „G oniec" biegi 
naprzód, to w tył, nieraz zbaczał w prawo i w 
lewo —  a po diodze kizyuzaf i pluł. P lu ł z za­
miłowaniem tam, gdzie mu kazali panowie z fron- 

; tu. B o ć  znana rzecz, że „G oniec" był oficyno­
wym organem (od tyłu) partyi w szechpolskiej, 
która front swój ulokowała w „Słow ie", w ięc r,o 
„Słow u" leżało na sercu , czy na wątrobie, a cz e ­
go nie mogło dla „przyzw oitości" (h ehe!) powie­
dzieć, w tem  w yręczał go „G oniec", A więc 
obrzucał błotem  wszystkich i wszystko, co  tylko 
ośm ieliło się stanąć na drodze pięknym ideom 
wszechpolskim, dostaw ało się  więc wszystkim 
stronnictwom polskim, dostawało żydom, Puśini 
b«Ji zjadani w „G ońcu" na śniadanie, obiad, na 
kolaćyę i „do poduszki", dostawało się i nam ie­
stnikowi i rządowi... M yślałbyś, taka ci jucha za- 
wadyacka i niezależna, a to tym czasem  efronte- 
ryjny ulicznik. P lu ł, bryzgał błotem , spotwarzał i 
klął. A gdyś go ch cia ł poskrom ić, to biegł na 
drugą stronę ulicy, wystawiał język i używał do­
piero z „wałów"!

W sm ętne,n, elegijnem  epitafium, ja k ;e sam 
sobie na grobie we wczorajszym  ostatnim  num e­
rze wydrukował, powiada, że „praca" jego nie 
znalazła w społeczeństw ie oddźwięku i... pienię­
dzy. „Z powodu braku prenumeratorów i popar­
cia, zamykamy wydawnictwo..." Oto je s t bilans 
działalności w szechpolskiego dzienniczka. Co to 
za brzydkie to nasze społeczeństw o, że nie ch cia­
ło go popierać!

K alen d arzy k :
Poniedziałek: Rzym.-kat. Kazimierza kr. — Gr.-kat. 

Lwa ep.

R ep ertu ar T eatru  m iejskiego:
. W. poniedziałek po raz 4-ty „Irydyou" Zygmunta 

Krasińskiego.
We wtorek po raz 2-gi w bieżącym sezonie „Tra- 

viata“ , opera w '! aktacli.
We środę po raz 5-ty „Irydyon* Zygmunta Krasiń­

skiego.
We czwartek o g. wpół do 4 . pop. „Romantyczni1*, 

kom edia w 3 aktach;
We czwartek o g. 7 wieczór „Rigoletto", opera w 3 

aktach.
W piątek po raz 1-szy „Topiel11, dramat w 3 aktacli 

Przybyszewskiego.

Z ak o p an e  (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp woiny.

W ajn e Z grom ad zen ie T ow . S zk ó ł Jo rd a n o w ­
skich odbędzie się we środę dnia 6  marca o g. 7 w lo­
kalu- szkoły im. K. Jordana ul. Mikołaja 16. Porządek 
dzienny: I . Sprawozdanie z dotychczasowej działalności, 
2, Wybór prezesa, zastępcy, 5  członków że sfer rodziciel­
skich do Zarząciu i 3  członków do komisyi rewizyjnej, 3. 
W nioski. —  Wpisy nowych członków przyjmuje się p. zed 
godziną 7..ną.

Z agad n ienia p ostęp u  w P oloce. I. I lis to ry . i so- 
cyologia, 11. Postęp i rozwój, iii. Polska wiara w postęp — 
pod tyra tytułem wygłosi staraniem „Życia41 3  odczyty p. 
Tytus Filipowicz, znany teoretyk socyologiczny w dniach 
4 6 i 7  m arca w sali Muzeum przemysłowego Początek 
7*30 wieczór.

Pow szech ne w ykłady uniw ersyteckie. \V ponic- 
d_iałek 4. bm. prof. girrm. E. Kipa „w ojna 1812 rOku“ 
(Napoleon a Polska), sala mineralogii w zakł. Client, uniw. 
ul.. Długosza 6. Początek godz. 7.

U niw ersytet ludow y im . M ickiew icza. We wto­
rek 5. bm. odbędzie się w sali stow. murarzy przy ul. 
Cłowej 6  wykład red. Hankicwicza pt.: „Wojna czy pokój'1. 
Początek o 7'30 wieczór. Wstęp wolny.

W Związku równouprawnienia kobiet 
odbędzie się w środę 6  m arca o godz. 7 -m ej 
w ieczorem  ul. Batorego 1. 36  II. p. czwarty dy­
skusyjny w ieczór dla członków. R eferat p. t. 
„Czego się mogą spodziewać po sejm ow ej refor­
m ie w yborczej kobiety" wygłosi p. dyrektor Her­
man F  e 1 d s t e i n, wybitny członek polskiej de- 
m okracyi. G oście m ile widziani.

Z muzyki. Ługene Ysaye, najznakom itszy 
skrzypek w sp ółczesny ,w ystąp i w sezonie bm. we 
Lwowie dwa razy. Pierw szy koncert zapowiedzia­
ny pierwotnie przez biuro koncertowe Turka na 
15. m arca jako 10 i ostatni w ieczór abonam en­
towy, odbędzie się już we środę a r ia  13. m arca. 
Program  ohehnuje; Grieg, sonata g-dur; Saint-



S tr. 6. „G azeta W ieczorna* z dnia 4. m arca 1912. Nr. 36T.

Saens, koncert H-m oll; B ach , Chaconna, oraz 
szereg m niejszych kcrnpczycyi. Na koncert ten 
wszystkie” m icjsca zoctałv wysprzedane.

Z powodu niezwykłego zainteresow ania, ja ­
kie koncert ysayea wzbudził, zaprosiło biuro 
koncertowe artystę na 2 -gi występ, który się od­
będzie w piątek dnia 15. m arca z następującym  
program em . Beelhoven, Sonata C -m o!!; N en- 
delsohn. koncert E-m oli; B ach , koncert na 2 
skrzypce; Svendsen, Rouzanza; Sain t-Saen s, R on­
do. Akompaniuje prof. Otto Schulhof.

Pozostałe bilety są do nabycia w składzie 
nut W. Zadurowicza.

Wałne Zgromadzenie Tow. „Ochrona 
młodzieży11 odbyło się dnia 3  b. m. w lokalu 
l ig i  pomocy przem ysłowej. Przew odniczył p. Boi. 
Lewicki. Na wniosek p. K. Sklepińskiego udzielono 
ustępującem u Wydziałowi absolutoryum z rachun­
ków. P rezesem  wybrany został ponownie p. B o ­
lesław  Lewicki, w iceprezesem  p. Stanisław  Ma­
jerski, sekretarzem  p. W iktor J .  Sed iaczek, skarb­
nikiem p. Franciszek Żm udziński; członkam i Wy­
działu pp. rektor Stanisław  Królikowski, Em anuel 
Naganowski, ks. dr. N estor Szokalski, ks dr. K a­
zimierz Thu liie , radca dworu piof. dr. Maksymi­
lian Thullie, W alery W łodzunirski i dr. W alenty 
W róbel; do komisyi rewizyjnej weszli pp. F ran ­
ciszek Garczyński, Leon O berski i Karo! Sk le - 
piński.

W alne zgromadzenie uchwaliło postarać się 
u m inisterstwa handlu o wydanie zarządzenia, że 
listy poste-restante dla niedorosłej młodzieży 
wolno wydawać tylko w obecności opieki dom o­
wej adresata, względnie adresatki; uchwalono po­
dziękować ministrowi skarbu p. Zaleskiem u 
za wydanie zakazu sprzedawania w trafikach 
pism pornograficznych i romansów sensacyjnych ; 
uchwalono uprosić ministerstwo kolei o analogi­
czne zarządzenie na dworcach kolejow ych; uchwa­
lono uprosić Gremium księgarzy lwowskich o 
utrzymanie w m ccy bardzo pożytecznej zeszło­
roczne] uchwały co do nieotwierania księgarń 
w niedziele; uchwalono w reszcie interweniować 
w prezydyum dyrekcyi policyi w sprawie pojawia­
jących się coraz częście j wstrętnych widowisk 
w lwowskich kinoteatrach.

Zygmunt Stary i jego włoscy artyści. 
D yrektor Feuks Kopera przyjeżdża do Lwowa, 
uproszony przez „Towarzystwo upiększenia m ia­
s ta '1 —  celem  wygłoszenia najbliższego odczytu 
z cyklu wykładów z dziedziny kultury artysty­
cznej. Znakomity prelegent mówić będzie —  we 
wtorek dn. 1 2  b. m. o godz. 6  w ieczorem  w sa ­
li Muzeum przemysłowego —  na tem at „Zy­
gmunt Stary  i jego włoscy artyści". Z powodu 
wielkiego zainteresowania, jakie wśród kultural­
nej publiczności wzbudził najbliższy odczyt i li­
cznych w tym kierunku zapytań —• Zaiząd urzą­
dzającego Towarzystwa donosi uprzejm ie, żc bi­
lety można naprzód nabywać w sklepach W Po- 
nów: A ltenbe-ga, Gubrynowicza, Połcnieckiego 
S tarck a i Zaleskiego. Ceny biletów; k izesła  1 K, 
wstępy 50  h. Dla członków „Tow . Upiększenia 
m iasta Lwowa11, dla P P . Słuchaczy  Uniwersyte­
tu i Politechniki ceny zniżone do połowy.

Samobójstwo. W mieszkaniu szwagra sw e­
go p. Szw edzickiego, strzeliła do siebie w za- 
m iarźe sam obójczym  Janina Laurukówna, młoda 
bo 16 letnia panna. Desperatka poznała przed 
rokiem Bronisław a G. słuchacza akademii han­
dlowej i zakochała się w nim. Młodzi postano­
wili się pobrać. O becni opiekunowie Janiny byli 
przeciwni znajon.ości z p. G. chcąc Jan in ę wy­
dać zamąż. Ona jednak przeniosła śm ierć nad 
połączenie się z człowiekiem , którego nie ko­
chała i zerwaniem z G. Pod nieobecność do­
mowników, wyjęła Laurukówna rewolwer szwagra 
i wymierzywszy przed lustrem  strzeliła w skroń. 
W te j chwili nadszedł chłopak p u cu ją cy  w sk le­
pie u p. Szw edzickiego i zobaczywszy okrwawio­
ną Jan inę, wybiegł na ulicę, gdzie spotkał pfze- 
jeżdżające właśnie pogotowie ratunkowe. W ezwa­
ny lekarz pośp;eszył ciężko rannej z pom ocą, 
która ograniczyła się do założenia zewnętrznego 
opatrunku, gdyż dalszy ratunek był już niem ożli­
wy, bo kula utkwiła w mózgu. G. dowiedział się 
wkrótce o wypadku i przybiegł J o  m ieszkania p.

Szw edzickich, ch cąc zonaczyć 3 ię z konającą. Tu, 
przed w yjaśnieniem  sytuacyi aresztow ano go i 
sprowadzono na insnekcyę, a po przesłuchaniu 

j wypuszczono go na w olność, gdyż okazało się, 
j że G. żadnej nie ponosi winy w tym tragicznym 
! wypadku.
! Nożowcy m ięctsy  s o b ą . Bandy nożowców 
! grasują w poszczegóinycludzielnicadi miasta no- 
j szegc, żywną do siebie często nienawiść, końc/.ą- 
| cą się, w razie spotkania, krwawą rozprawą. T a- 
> ki wypadek miał m iejsce wczoraj w szynku R ei- 
j cha, w Rynku. Około godziny 9 -e j wieczór sie- 

Iziało tam towarzystwo, złożone z herszta awan­
turników i nożowcow, grasujących w śródm ieściu 
Kojka, jego kochanki Heleny D em etrów nej i J u ­
liana Sternaiskiego z kochanką W etorską. Nagle 
zjawiła się w szynku banda nożowcow z G ró­
deckiego, z Piotrem  Berczańskim  na czele, a 
widząc słabe siły kolegów z śródm ieścia, poczęli 
z. nich kpić, ch cąc sprowokować awanturę. 
W krótce wywiązała się krwawa walka na nozc, 
której ofiarą padł niewinny zupełnie Stanisław  

| Janiszyn, otrzymawszy kilka śm iertelnych pchnięć 
nożem . Pozatem  zostali ciężko poranieni Kajko 

i i Sternałski wraz ze swemi kochankam i. P o  rze- 
j zi, zbiegli napastnicy natychm iast, le cz  polieya 

zarządziła za nimi pościg. Jan iszyna w bezna­
dziejnym stanie i resztę pokaleczonych odstawio­
no do szpitala.

Drugie biuro sprzedaży biletów kolej.
Z początkiem  marca b. r. otwiera się we Lwowie 
oprócz juz istniejącego biura m iastowego kolei 
państwowych (w pasażu Hausm anna) drugie biu­
ro sprzedaży biletów kolejow ych. B iuro to pro­
wadzone przez „Pierw sze galicyjskie przedsiębior­
stwo dla podróży i transportu" przy ul. K ościu­
szki 1. 7, wydawać będzie bilety dla ruchu lo ­
kalnego kolei państw, dla ruchu związknwego 
kolei austryackich i w ęgierskich, oraz ruchu za­
granicznego.

Sam s>ą zgłosił. Ja n  W oszuliński dowie­
dział się, że żonę jego za jakieś „nieform alno- 
ś c i“ przymknięto w areszcie policyjnym , Upił się 
w ięc biedak z zalu, a będąc już w „odpowie­
dnim " nastroju, poszedł dc aresztu, by odwiedzić 
żonę. Tak natarczywie w nraszał się do wnętrza, 
że poznano jego stan i uczyniono zadość jego  
życzeniu —  chociaż nie w całości. Z żoną się 
bowiem me widział, ale za to zam knięto go aż 
do wytrzeźwienia.

Przetarg niepodjętych towarów. Dnia 5. 
b. m. o godzinie 9  odbędzie się w magazynach 
towarowych na stacyi w Stry ju  publiczny prze­
targ niepodjętych towarów, jako t o ; wódki, wina, 
śledzie, cukierki, zapałki, św iece, farby, smary, 
naczynia ze żelaza i blachy, m eble, maszyny i 
narzędzia rolnicze, miotły, towary bławatne, próżne 
beczki i t. p. o ile te towary nie zostaną 
podjęte.

Rozbrojony. Dolcio Satz , w ybierał się na 
redutę do Ja d  Charuzini, a ch cąc grać dzielnego 
wojaka, postanowił przebrać się za „pana poli- 
cyanta* (jak  się  na policyi wyraził). Pożyczył so ­
bie w tym celu szablę podobną du policyjnej i 
szedł do domu przebrać się, kiedy nagle z ciem ­
ności wynurzył się  autentyczny polieyant (którego 
D olcio ch cia ł imitować) i ujrzawszy szablę, are­
sztow ał tego, który ją  niósł. Na policyi wyjaśnił 
Sa tz  cel, jakiem u służyć m iała szabla, ale to nie 
pomogło. M usiał on szablę złożyć w depozycie 
policyjnym , sam  zaś poszedł do domu przebrać 
się w „kogoś innego14. A m oże na reau cle  uda­
wał rozbrojonego policyam a?

Na sanotoryum w Hcłosku. P . Serafina 
Dubieńska złożyła w naszej Administracyi K 2 
na sanatoryum  w Hołosku.

Listy z Paryża.
(De P ebn is nil aisi mule...!)

Paryż w lutym,
■ M elancholijna ta, m oże zbyt... „efektow na14, 

reileksya przychodzi mi ao  ‘ łowy przy czytaniu 
świeżo wydanego rom ansu Em ila C orot p. t. De

Loin. N ic albo źle! 1 mówią tak o  nas nietylko
serdeczni nasi przyjaciele Suw cryny i Puryszkie- 
wicze, ale ci, do których zwracamy się z finkie- 
iami i odezwami, jako  do wyroczni sprawiedli­

w o śc i, od których oczekujem y słowa pociechy, 
i pociechy oczywiście —  piaton iczn ej; było to w 
| stosunku do nas wieczną zasadą, jeżeli nic fran­
cuskiego narodu to w każdym razie francuskiego 
rządu. Pocieszano nas platoniczriie za najlepszych 
czasów, czy to  w roku 1830  gdy rząd ten zwął 
się królestwem, czy to w roku 1853  gdy się zwal 
cdrerstwem , a zwłaszcza w roku 184S, gdy, był 
młodziutką świeżo upieczoną republiką, ć/wcze­
sny m inister spraw zewnętrznych w rządzie tym ­
czasowym zbywał arcyzrecznie polskie delegacye 
pięknem i obietnicam i i zapewnieniami o sw ej dla 
Polaków m iłości, co  mu zresztą nie przeszkadzało 
w swej „Histoirc des G ’ronains“ w przykry spo­
sób naród nasz zaatakować (w ystąpienie to wy­
w ołało v/ swoim czasie list protestu jący Zygmun­
ta Krasińskiego). Opublikowane dziś dokumenty 
archiwalne świadczą dobitnie, że rząd francuski 
w 1843  roku powziął wyraźną decyzyę b a ł a ­
m u c e n i a  Polaków, unikając zarazem  rzucenia 
w grę poza czczymi frazesam i jakiejkolw iek real­
nej stawki.

Nie idze mi bynajm niej o podszczuv'a- 
nie naszej narodowej godności, czy czupurności 
przez podkreślanie pewnych faktów, ch oć jaskra­
wych, w gruncie jednak pozbawionych zasadni­
czego znaczenia. Zatem  uważam, że m achnąć 
jedynie ręką należy, gdy „M atin" zdając sprawę 
ze wstrętnych kradzieży u antykwaryuszów (popeł­
nionych przez jakiegoś jegom ościa bez narodo­
wości, urodzonego na Kaukazie) drukuje na czele 
numeru olbrzym iem i czcionkam i ten ironiczny 
ty tu ł: „Le noble polonais etait b ib iiophile".
W zruszyć również należy ram ionam i, gdy taki 
pan Urbain G ohier publikuje artykulik pod tytu* 
łem : „Vive la Pologne M onsieu r!", w którym 
wywleka wszystkie zdarzenia skandaliczne, m o­
gące^ obłocić polskie im ię, przyczem stawia je 
na jednym  planie z wydarzeniami głośnem i co - 
prawda, ale dom agającem i się zgoła innego trak­
towania. W zrusza się na podobne objawy ram io­
nami a to dla tego, że wiadomo, iż z takimi pa­
nami jak  Urbian G ohier lub Gustave Te^y niem a 
co polem izow ać; dwa tylko na nich istnieją spo­
so b y : banknot albo sZDicruta.

Nie należy się również rozgoryczać, jeże li 
w szeregu zdarzeń naszego życia, zaszłych w 
ciągu ostatniego kilkulecia, przedostały się do 
wielkich dzienników paryskich jedynie tylko 
sprawa hrabiego Ronikiera, hisiorya trupa 
w sofie i skandal domu schadzek przy ulicy W i­
dok w W arszawie. Je s t to zupełnie n o rm aln e; 
popularne rozchodzące się w m ilionie egzem pla­
rzy dzienniki zmuszone są polować na sensacyę 
i tylko na sensacyę —  jednostronność i krótko­
w zroczność nie są koniecznie dowodem złe j woli.

W książce C o ro fa  dostrzegłem  jednak wy­
raźną złą wolę, znalazłem  szczegół zupełnie re­
alny, robiący wrażenie pewnej zuoełnie znam ien­
nej na punkcie poglądów francuskiej ourżuazyi 
typowości. Akcys rom ansu odbywa się w P e te rs ­
burgu. Bohaterem  pow ieści je s t  szlachetny i po­
etyczny Lekain, wyemigrowany Francuz. I tra- 
gedyą całego życia tego i biednego Francuza jest 
nieostrożne jego małżeństwo z... Polką. I żeby 
jeszcze ta kobieta > była jakąś „czarną dam ą" 
wampirem krew w ysysającym ; nie, Polka, zda­
niem  p. Corol, podobnie względnie in teresu ją­
cych instynktów m ieć nie m oże —  je j tylko 
i jedynie potrzeba pieniędzy. Autor dał nam por­
tret naturkś płaskiej, wulgarnej, m ałom ieszczań- 
skiej, a jednak głumo zarozum iałej na punkcie 
s wego polskiego szlachectw a.

B y  się  je j dobra partya nie wymknęła, po­
zorowała ta „panna Skrryzanow ska14 przed swym 
narzeczonym  naturę łagodną, anielską, oszukując 
go zarazem , co  do rzeczywistego stanu swego 
majątku. W kilka lat po ślubie sta je  się ladaczni­
cą, prowadzi po kabaretach awanturnicze, nocne 
życie i powraca do m ęża jedynie, gdy je j zabra­
knie ruoli, a im w ięcej ich dostaje, tem bardziej 
się je j serce  raduje.

*  W A P N O ! Wystąpiliśmy ze związku i polecamy w a p n o  b u d o w l a n e  i  n a w o s o *
• w e  znakomitej jakości z fabryki naszej w GlinreJ Nawaryi. Biuro zamówień: 
Lfwjw, Ochronek 9. leiefor 19211. 23S7
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Nie m ożna taż wycieczki pana C orot, uwa­
żać za prosty nietakt. Wprowadzenie P olk i do 
pow ieści, d zie jącej się w Petersburgu, było zu­
pełnie zbyteczne —  zresztą poza tem  o P o la ­
kach i o P o lsce  niem a ani słow a. O barczenie 
tylu ujemnymi rysami Rośyankj byłoby nieładne 
i z  tego to względu autor intencyonalnie wpro­
wadził ów wyraźny czynnik rozkładu i gangreny 
w społeczeństw ie rosyjskiem  wprowadził ową ty­
pową fałszywy Polkę, której się  należy wystrze­
gać jak  zarazy i w której sidła wpadł na swe 
straszne nieszczęście, nieświadom rzeczy, szla­
chetny Francuz i złam ał ca łe  swe życie.

Ów motyw, chw ała Bogu, nie bardzo rozwi­
nięty, ale bezpornie centralny je s t kwiatkiem roz­
kwitłym na ciepłym  gruncie „A lliance co rd ia le "; 
czuć, że p. C orot, który przebywał długie lata 
V' Rosyi, niejednokrotnie m iew ał sobie poufne poga­
wędki z kuzynami panów Bobrińskiego i Pury- 
szk iew ieza; i nie to  j t s t  dziwne, że ci panowie 
w ten  sposób francuskiego autora „uświadamia­
li? ; dziwnem natom iast je s t bardzo, iż liberalny 
autor francuski (b o ć  przecie w innych m iejscach  
sw ej książki je s t p. C orot liberalny) taki serde­
czny kredyt dął tym nacyonalistycznym „skar­
gom ". Niestety przekonany jestem , że p. C orot 
nie je s t wyjątkiem  i gdyby sam  Puryszkiew icz puścił 
się w „tournee" po Francyi, przeważna część narodu 
(począw szy od robotników, zwących się  aritymi- 
litary stam i! !) mimo swych idejek w olnościo­
wych, powitałaby go grzm otem  oklasków ; nie 
pogłębianoby analitycznie jego społecznych za­
patrywań, natom iast unoszonoby się  tem pera- 
mentowo, chłopięco nad jego w cjackim  anim u­
szem ; nad dzielną zapalczywością, z jaką uko­
chał drogą R osyę.

A żc wspomniany kwiatek nacyonalistyczny 
dał się szczęśliw ie na grunt trzeciej Republiki 
przesadzić, dowodem, iż nikt zań p. C orot nie 
zkarcił. A przecież wszyscy to zauważyli, tylko 
jedni rozumowali iż podkreślać, czy prostow ać ,nie 
warto, inni zaś wierzyli św ięcie, że takie właśnie 
są Polki i, że innej roli grać im nie sądzono.

Książka zyskała pochw ały; pochw alił ją  
zwłaszcza w dzienniku „T cm p s“ p. Rageot, pod­
nosząc m nogość dokumentowanego papieru. A 
że wypowiedział swój sąd z głębią przekonania, 
wywnioskować można z faktu, iż światły sprawo­
zdawca (pow ieści oczyw iście w ręku nie miał) 
jednego z największych warszawskich dzienników, 
cytu jąc sluwa krytyka, dodał o d  s i e b i e ,  że 
powieść C o ro ta  „da niewątpliwie Francuzom  
niejedną cenną oryentucyę w labiryncie spraw i 
stosunków rosy jsk ich"...

Musimy stwierdzić, żc wystąpienia C orot’ów 
wpływ swój w yw ierają; g o rz e j: są one zupełnie 
norm alne, nikogo nie dziwią, wypływają zupełnie 
naturalnie z usposobienia i um ysłowości dzisiej­
szej burżuazyi... Czują to zwłaszcza P olacy  i n ie­
jed en , co  m niej rycerski, uznaje swą „nationolite 
polonaise* za niebezpieczną. A rnoże to i nasza 
wina, jeżeli grunt się tu stworzył tak dla w szel­
kich oczernień p o d a tn y ??  M o ż e?  Je ż e li tak, to 
tem lepiej, w naszej bowiem jes t m ocy z tym 
stanem  rzeczy walczyć. Zdarzy mi się zatem  pe­
wnie jeszcze kiedyś pomówić o naszych drogach, 
siłach i środkach. P racu jm y ! 1

Bow iem  (będąc sam  z tych nielicznych, 
którzy stoją na franko-polskiem  rozgraniczu) 
należą do stronników akcyi inform atorskiej, o ile 
je s t ona naprawdę poważna i skuteczna i nie 
lekcew ażą korzyści wypływających z francusko- 
polskiego zbliżenia. Przypuszczam  jednak, że nie 
należy się poddawać fałszywemu urokowi m iłej, 
chełp liw ej, usypiającej kołysaneczki na n u tę: 
„K ochajm y się, kochają n a s !“

HENRYK KORAB-KUCHARSKI.

KRONIKA KRAJOWA.
C z e rń  io w ce .

O b c h ó d  j u b i ' e u s z o w y  k u  c z c i  
K r a s i ń s k i e g o .  —  Na zaproszenie Tow arzy­
stwa akadem. „O gnisko" zebrali się w sobotę

dnia 2 -go m arca br. w lokalu „O gniska" liczni 
reprezentanci wszystkich Towarzystw polskich w 
Czerniow cach, ceiem  omówienia urządzenia o b ­
chodu jubileuszow ego ku czci Kiasińskiego. Po 
długiej dyskusyi ustalono termin urządzenia na 
24. m arca b. r. U roczystość składać się będzie 
z nabożeństwa z kazaniem okolicznościow em  w 
kościele ormiańskim i z poranku uroczystego w 
wielkiej sali „Dom u polskiego". W ykonanie pro­
gramu poranku poruczono „O gnisku".

Na program poranku złożą się odczyt o Kra­
sińskim, deklam acya i produkeya chóru akade­
m ickiego „O gnisko".

Z S o k o ł a .  W niedzielę, dnia 10. m arca 
br. o godzinie 3. po południu odbędzie się w 
„Dom u polskim " zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa gimnastycznego „ S o k ó ł" 
w C zerniow cach celem  dokonania wyboru preze­
sa, w iceprezesa, 10  członków Wydziału, komisyi 
rewizyjnej z dwóch członków ł jednego zastępcy, 
jakofeż delegata do Związku.

P o l s k i  b a l  „ O g n i s k  a " . Dochód z ba­
lu Tow arz. akadem. „O gnisko", ktćry się udał 
znakom icie, wynosi brutto w pokaźnej kwocie 
4 9 2 9  kor. i 2 5  hal., a rozchód w kwocie 34 2 4  
kor. 4 6  hal., pozostaje zatem  czysty dochód w 
kwocie 1 3 0 4  kor. 79  hal. Zgodnie z uchwałą kon­
stytuującego posiedzenia kom itetu z dnia 2 . sty­
cznia br. podzielono czysty doctiód na trzy cz ę ­
śc i; 5 0 0  kor. na bursę polską, 5 0 0  Kor. na bursę 
orm iańską, a resztę dla Tow, akadem. „O gnisko".

W i e l k a  k r a d z i e ż  z w ł a m a n i e m  
w n i e m .  k a s i e  R a i f f a i s e n o w s ‘ k i e j .  W 
tut. m em ieckiem  Stow arzyszeniu ktedytowem po­
pełniono w nocy z soboty na niedzielę kradzież 
z włamaniem, przyczem zabrano z zam kniętej 
kasy W ertheimowskiej 73 7 5  koron. T ajem nicze 
zniknięcie te j sumy, która się znajdowała w b la­
szanej kasetce, je s t jeszcze dotychczas niew yja­
śnione.

Przy wdrożeniu dochodzenia okazało się, żc 
b ra k jją c a  sum a znajdow ała się jeszcze  po zam ­
knięcia rachunków kasowych i że kasyer G ątkie- 
wicz w ziął pieniądze te  w przechowanie.

K asa n>e wykazuje na zewnątrz żadnych 
śladów jakiegoś gwałtownego naruszenia.

Gdy kasyer Gątkiewicz otworzył rano kasę, 
nie zastał tam kasetki z picniądzmi.

O wypadku tym doniesiono policyi, która 
przybyła na m iejsce i wdrożyła badania, które 
jednak nie wydały dotychczas żadnego pozytywne­
go rezultatu.

Zaleszczyki.
B u d ż e t g m i n n y .  Po rocznem  interreg- 

num, bo rady gm innej n ie było, ukonstytuowała 
się nowa rada i wzięła się energicznie do napra­
wienia złych stosunków w m ieście. Ile było do­
tychczas długów nikt nie wiedział, dopiero pro­
jekt budżetu wyprowadził na jaw dotychczasow e 
rządy gminne.

Uchwalony przed dwoma dniami budżet 
gminny na roK 1 9 J 2 zapowiada dochody 3 4 .972  
kor. a rozchód 48.131 kor., niedobór zatem  
13 .150  ko-*., zaległości b ierne dotychczas spraw­
dzone wynoszą 5 7 .1 5 3  kor. 17 hal. oprócz 3 po­
życzek anuitetowych w kwocie 187 .222  kor.

Co było powodem te g o ?  Usunąwszy 3  po­
życzki zaciągnięte na elektrow nię, wodociągi i ra­
tusz pozostałe długi powstały z nieszczęśliw ej 
gospodarki elektrownią. Śm iesznie m ała opłata 
za św iatło elektryczne od lampki po 1 0  kor. ro ­
cznie stała się główną przyczyną niedoboru. Do­
chód z opłat za lampki nie pokrywał kosztów u- 
trzymania elektrowni. Dawna Rada gminna nie 
ch cia ła  podnieść opłaty, bo radni odbiorcy świa­
tła nie m ieli ochoty w ięcej płacić, a zatem  gmi­
na dopłacała i dopłaca do dnia dzisiejszego po 
2 6 ,5 0  kor. d z i e n n i e  Dziś dodatki do podat- 
kótw na opłacenie długów wynosić będą z dodat­
kiem na szkołę 146  proc. i to ma wystarczyć na 
konieczne potrzeby adm inistracyi gminy, a na 
dług dawny trzeba będzie zaciągnąć długotrwałą 
pożyczkę. Gmina zniewoloną była elektrownię 
wydzierżawić, a tę oddano pp. Brulińskiem u i 
Klimowiczowi zę Lwowa.

Nowy Sącz,
Na ś m i e r ć  s k a z a n y .  Afera m iłosna w Li­

manowej, która w ubiegłym roku narobiła "oz- 
głosu zakończyła się w dniu 1 . m arca przed la ­
wą sędziów przysięgłych.

Edward Aleksander Saw icki, m łodzieniec 
? 0 -letni, dyurnista sądowy bez dekretu, zakochał 
się w krawczyni Kłuskównej, pannie 18-Ietniej, 
znanej z piękności. M iłość trwała dość długo, 
Saw icki jec nak nie m iał stałego zabezpieczenia, 
skutkiem tego rodzice Kłuskówny nie byli radzi 
te j znajom ości. Kłuskówna zaczęła się od narze­
czonego odsuwać i stosunek zerw ała. Saw icki za­
czął pić, odgrażać się, raz ją nawet napadł i la­
ską pobił; odebrał je j torebkę, gdzie znalazł listy 
innego adoratora. Dnia 23. października ub. r. 
koło godziny 1 0  w ieczór wszedł do je j m ie­
szkania zapukawszy. Kłuskówna wyszła ku drzwiom, 
które się otwarty a w tej chwili padły dwa strza­
ły i ugodziły Kłuskównę, jeden  w głowę, drugi 
w szyję. Śm ierteln ie ranioną przywieziono do 
szpitala w N. Sączu, gdzie zm arła, a Saw ickie­
go u jvto.

W piątek odbyła się rozprawa, której prze­
wodniczył radca Ligęza-O rzychacki jako wotanci 
zasiadali pp. Kalman i Sm olik. O skarżał proku­
rator Brazon; bronił z urzędu dr Pers.

P o  przeprowadzonej rozprawie sędziowie 
przysięgli zatwierdzili pytanie główne w kierunku 
morderstwa z Dremedytacyą 10 głosam i. Na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych trybunał 
skazał podsądnego na śm ierć przez powieszenie. 
O brońca zgłosił zażalenie nieważności.

Adwokat dr. Teodor Sienkiewicz
w e L w o w ie , C h o ^ żc z y zn a  7 .

(Przedtem Jasio).
2336 TFLEFON Nr. 540.

2328 A c l w o K a t  K r a j o w y

Dr. K o rn e l Thum in
Lwów, ul. Kopernika 5. — Ts*ef. 1267.

I K a n c e l a r y a  a d w o K a t a

Dr. Agenora Adamowsklego
WE LWOWIE

przinirsioną została z domu przy ui. Kopernika I. 1 do 
3364 domu przy u l .  C h o r ą i c z y z n y  1. 1 2 .

L. 3981/12. Tarnopol, 25. lutego 1915

l i c n  K v rs .
M ag istra t k ról. m iasta  T a rn o p o la  rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na pos-idc kapelmistrza dla muzyki 
mi -jskiej z tem, że warunki przyjęcia i płaca zostaną -za 
zgłoszeniem się kandydata osobiście w biurze prezydyal- 
nem Magistratu umówione. Posada ta jest zaraz do objęcia.

Pierwszeństwo mają wojskowo wysłużeni kapel­
mistrze 2390

C. k. Starosta jako komisarz rządowy: 
Dr. TREMBAŁOWICZ.

Lekarz chorób kobiecych 2397

Dr. łvudwiK Daum
p o w r ó c i ł  ul. R om an ow icza 5 . — T e ł. 942.

A dw okat Dr. l,eon  Chofiner
otworzy! kancelaryę 2407

w e  L w o w i e ,  P a s a ż  H a u s m a n a  7 .

S p ecyalista  ch o rób  skórnych  i w enerycznych

D r .  IV ,  G O L D S T E I N
po dokładnych specyalrwch kursach na klinikach w W ic- 
Jniu, Berlinie i Crankhircie ordynuje dla kobiet od 10 do 
2408 12, dla mężczyzn od 2 do 5.

przy ul. R ejtan a 1. 4 ( r ó g  ul. Jag ie llo ń sk iej).

„L  A R T  N O U V E A U
&  &  &  &  L w ó w ,  H o m a n o w i o z a  XX. ^  ^

P r o j e n t t i i e  i  w y K o o y w a  
w  s z e l K i e  r o b o t y  m a l a r -  
s H o - d e R o r a c y j n e  (m alow anie 

£  wnętrz, reklam a artystyczna, projekto- 
&  42? 4 ?  §  wanię dekoraoyi sal, ulic, ogrodów itd.
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Ekonomista.
ligninie kredytu mitom 

a
Na dorocznem  walnern zgromadzeniu w ie­

deńskiego „Związku wyrównawczego", w którym 
codziennie banki w iedeńskie porównują 3we sa l­
da, generalny sekretarz Banku austro-w ęgierskie­
go, radca dworu P r a n g e r ,  m iał przed kilku 
dniami mowę, która wzbudziła najżywsze zainte­
resow anie nie tylko w sferach finansowych wie­
deńskich, ale też —  i to może r.awet w stopniu 
wyższym —  na naszym targu pieniężnym we- 
w nęirzno-krajowym .

Zainteresow anie to, a raczej zaniepokojenie 
będzie wytłumaczone, skoro się zważy, że za­
stępca najpotężniejszego banku w Austryi w ystą­
pił stanow czo z a  o g r a n i c z e n i e m  k r e d y -  
t u  w e k s l o w e g o .  Z tych względów należy się 
wywodom p. Prangera głębsza uwaga.

G eneralny sekretarz Banku austro-w ęgicr- 
skiego stwierdził przedewszystkiem, że od szere­
gu lat wzmaga się coraz to  bardziej zapotrzebo­
wanie kredytu , w Banku. Zjawisko to nid jest 
wprawdzie nowe i daje się obserw ow ać równo­
m iernie ze wzrostem agend Banku, tem po jednak­
że tego wzrostu je s t z roku na rok coraz szyb­
sze i bardziej niepokojące. Sekretarz Pranger wi­
dzi źródło złego w działalności Banku przed laty 
kilkunastu, kiedy to Bank celem  pozyskania pc- 

. wnych partyi politycznych na W ęgrzech w okre­
sie odnawiania przywileju bankowego, rozluźnił 
nieco cugle polityki kredytowej.

Skutki tego są obecn ie widoczne i to 
w m niejszym  stopniu w uprzemysłowionych kra­
jach  zachodnio-austryackich, niż na wschodzie 
m onarchii, na W ęgrzech i w G a l i c y i ,  gdzie od- 
dawna już zakorzenił się. zwyczaj pokrywania za­
potrzebowania kapitału inw estycyjnego przez kre­

dyt wekslowy. P . Pranger oświadczył, że nie o- 
baWia się wzrostu portfelu wekslowego, gdyż je ­
steśm y wogóle w państwie w okresie korzystnej 
konjunktury, zastanawia go' jednakże, p o g o r ­
s z e n i e  s i ę  m a t e r y a ł u e s k o n t o w e g o, 
oraz fakt, ze weksel coraz bardziej oadala się 
od swego pierwotnego przeznaczenia.

W eksel finansowy wypiera coraz bardziej 
weksel towarowy ^kupiecki), co do zdrowych 
objawów trudno zaliczyć. Uznawany przez p. 
Prangera weksel kupiecki musi być wystawiony 
przez dostaw cę, a akceptowany przez kumijące-. 
go, który po dalszej odsprzedaży, czy też innem 
spożytkowaniu towaru, weksel w .term in ie v\ c a ­
łości wykupuje. Taki weksel umarza się w ięc nie­
jako autom atycznie z sam ego przeprowadzonego 
interesu. W eksel finansowy wystawia zaś zazwy­
czaj dający pieniądze, czyli bank, akceptu je go 
zaś potrzebujący kredytu. P . Pranger nie prze­
prowadza dokładnej te j różnicy w stćmle fakty­
cznym u nas, twierdzi jednakże, że przy pewnem 
dośw iadczeniu. i znajom ości lokalnych stosunków 
można zawsze weksle finansowe- od kupieckich 
w portfelu bankowym odróżnić i wydzielić.

T o  teoretyczne zapatrywanie przyćmiewa 
jednakże natychm iast p. Pranger uwagą, że roz­
różnienie obu form weksli w krajach o młodszym 
rozwoju przemysłowym jak  np. w Austryi, nie da 
się przeprowadzić w praktyce, albowiem weksle 
towarowe r ie  są produkowane w dostatecznej 
ilości a zapotrzebowanie kredytu przekracza formy 
właściwego zapotrzebowania pieniędzy na bezpo­
średni handel towarowy dlatego też Bank austro- 
węgierski w ocenianiu m ateryału wekslowego wy­
chodził zawsze poza granice określone ścistem  
pojęciem  weksla towarowego r trzyma! się zasady, 
esjęontowania weksli powstałych z zapotrzebow a­
nia k a p i t a ł u  o b r o t o w e  g o  na przedsię­
biorstwa przemysłowe, podczas gdy nie uznawał 
w eksli z zapotrzebowania k a p i t a hu ż a k ł  a- 
d o w e g o, który z reguły powinien być ufundo­
wany akcyami, prioritetam i, hipoteką itd. P rze­
prowadzenie te j zasady w praktyce • natrafia ' na 
pewne trudności i przejścia z jednego zakresu w 
drugi nie dadzą się  uniknąć

Sek r. Pranger w skazuje następni? kilka dzie­
dzin, w których zdobycie pieniędzy nie powinno 
odbywać się w form ie weksla. Na m yśli ma prze- 

|dewszystkiem k r e d y t  b u d o w l a n y  w więk- 
] szych m iastach. Kredyt taki powinien z natury 
; rzeczy ustać z chwilą ukończenia budowy, gdyż 
wówczas następu je jego konwersya na hipotekę, 

i To też w większych instytucyach które zajm ują 
j  się przeprowadzeniem takich interesów, kredyt 
budowlany przybiera form ę zaliczek ne rachunek 

! bieżący nie zaś form ę weksla. Zdarza się  jednak,
| że z chwilą, gdy kredyt budowlany przekracza 

nośność zapasową odnośnego banku, ■ przyjm uje 
jo n  weksle akceptowane przez budującfcgOj. by o d ­
zyskać drogą reeskontu wydany na ‘ wypłaty bu- 

j dówlane kapitał. Wykupno weksli z reguły po - 
i winno następow ać z chwilą wykończenia budowy,
; z gotówki; uzyskanej przez sprzedaż albo. też z 
i kredytu hipotecznego. Jednakow oż ? chwilą gdy 
' z powodu trudności na targu hipotecznym- po- v 
| życzką hypoteczna nie m oże być natychm iast re ­
alizowana, następ u je p r o l o n g a t a  w e k.s 1 a 
i takie w łaśnie weksle znajdowały w ostatnich 
czasach zbyt łatwy przystęp do portfelu cen tra l­
nego banku. Prolongaty t akie przedłużają się nad 
m iarę z powodu trudnej końjunktury na •. targu 
hipotecznym —  wystarczy zauważyć, że banki 
hypoteczne coraz .trudniej zbywają listy zasta- 

io też wekslom tak prolongowanymi/brakwne
je s t płynności a bank centralny, widząc trudność 
w ich realizacyt musi- bardzo n iech ętn ie-je  przyj­
mować.

Zastó j w lokacie i slaby popyt walorów po­
ciąga za sobą i ta okoliczność, że wielkie banki, 
sto jące w stosunkach z przedsiębiorstwam i prze­
mysłowemu, luórym muszą udzielać ■ kredytu na - 
inwesfycye i nowe zakłady, nic mogą realizow ać 
tego kredytu, ale pozostaw iają go otwartym przez 
czas dłuższy. W przewidywaniu takiego: stosunku, 
pozwolono bankom na .em itow anie, obligacyi, 
ufundowanych na kredycie inwestycyjnym w prze­
my śle, żaden z banków jednakże nie odważył 
się na skorzystanie z tego prawą, nie m a b o ­
wiem pewności, że obligacye będą nabyte W ta ­
ki sposób kredyt banków, udzielony instytueyom

JE R Z y  K O N A RSK I.

N IE Z N A N E  M IA S T A .
Zdawaćby się m ogło, że owego ranka, kie­

dy pożegnawszy D rohobycz na „małym dw orcu", 
ruszyłem  do Borysław ia, mgły całego świata na-, 
znaczyły sobie spotkanie na pasie ziemi, łączą ­
cym  nasze stolice naftowe. Przybyły więc ciężkie 
szaro-sine mgły londyńskiie i zlowonne, duszne, 
zjadliwe mgły krajów podzwrotnikowych, grające 
bladem i barwami ametystów i akwamarynów,' nad­
płynęły w reszcie przenikliwie zim ne, wilgotne 
mgły z górskich wąwązów' Podkarpacia, mgły, z 
których zda się w ieczyście siąpi drobny, bezna­
dziejnie chłodny deszczyk. Nawet zgrzyt ham ul­
ców i miarowe kucie kół pociągu w spojenia 
relsów, zdawały się chw ilam i nacichać w owych 
nieprzenikiiwych obłokach —  pociąg zdawał się 
przedzierać przez fale ,waty !

. Pochw alona jednakże niech będzie m oc 
s ło ń c a ! Oto jeden , drugi —  dziesiąty, setny 
grot słoneczny przestrzelił złotą błyskawicą k łę­
biące się ciężko topiele m gieł i utkwił— niby szty­
let złocisty —  w śniegach, co  spały ciężko 
pod morzem oparów. Niebo uczyniło się jakby 
z wydrążonego turkusu i zagrało tysiącem  barw 
konchy perłow ej, a dalekie dymy rozsnuły się 
niby wstęgi błękitne w pow retrzu barwy żółte­
go wina.

1 u jrzałem  Borysław , owo dziwaczne zbio­
rowisko starych pak —  zwanych szum nie dom a­
mi i rygów w iertniczych —  podobnych zdała 
jakim ś nagrobkom  wysmukłym, gwarne rojowisko 
ludzkie, spięte nierozgmatwaną siecią  rurociągów 
i drutów telefonicznych —  m iasto. p łjT iace ropą 
i z ło te m , b ło tn is te  i zdum iew ające!

Odwiecznym, pięknym zw yczajem , kupców 
W schodu rozpoczęli mnie zapraszać do swych, 
sanek dorożkarze borysławscy. tłum nie zebrani 
przed dworcem. Usadowiłem się w reszcie, idąc 
w ślad za urwanym mi przez jednego z nich 
guzikiem od futra —  w przyrządzie o konstm k- 
cyi pierwotnych sań, używanych przez tubylców 
Madewy. Inni dorożkarze, nagle zobojętniali, od­
stąpili nas natychm iast, m ój zaś w oźnica, przy­
brany w osobliwie brudne suknie i nadzwyczaj­
ne, specyalnie borysław skie obuwie, składające 
się  z angielskich sztylp skórzanych i wdzia­
nych na to śniegowców, zwrócił mi guzik i za­
nurzyliśmy się odważnie w otchłań błota, która 
zwolna przechodzi w pierwszą —  niem niej zre­
sztą błotnistą —  ulicę borysławską.

Dziwny je s t ten aojazd do Borysławia, wśród 
długiego szeregu olbrzym ich, m ilczących, szarych 
gm achów o kształcie płasko ściętego walca. Zda 
się chwilami, że to ta jem nicze. „W ieże m ilczenia" 
Parsów, gm achy-cm entarze, gdzie obowiązki gra- 
barzy spełn iają sępy i kruki. T u  jednak darmo 
oko szuka u szczytu szarych olbrzymów gwarli- 
wego w ieńca ptactwa, — dostojne m ilczenie trwa 
nieprzerw anie! Tylko ostry', przenikliwy, zapach ro­
py i olbrzymie, b ial« napisy mówią nam , że owe 
wieże —  to zbiorniki ropne. —~. ' ’ , ’

Borysław  za w iek  m a zajęcia , aby mógł 
pam iętać o brukach i kanałach! Są lo rzeczy (u-. 
tai nieznane; co najwyżej chodniki, ułożone z de­
sek, biegną pod domami, czyniącym i często wra­
żenie, że zbudowano je  ze starych pudełek od 
cygar i że jedno, silniejsze kopnięcie wystarczy, 
by budowlę taką doprowadzić do zupełnej ruiny. 
Rozrzew niająco śm iesznie wyglądają też szyldy 
—  często  angielskie i frańcuskfe —  firm  potę­
żnych, o b raca jący ch  u ielu m ilionami rocznie 
i dyktujących warunki na wielu nolach przemy­

słu naftowego, —  um ieszczone na „gm achach" 
borysławskich!

B iorąc rzecz w ; pewnem uproszczeniu, 
rzec można, że Borysław  podobny je s t do owych 
robaków, sto jących  na pierwszych szczeblach 
drabiny stworzenia, których ciało, nikle pokrywa 
jedną, jedyną jam ę: przewód pokarmowy’. P od o­
bnie też i Borysław  wyciągnął się długą linią 
wzdłuż jed nej ulicy. Gdzieniegdzie tylko skłębiają 
się domy jego, —  niby garść bezładnie rzucone­
go domina —  w jakiś zaułek, który w ije się 
chwilę epileptycznym  skrętem , by wpaść wnet 

j znów w ulicę glóumą. —  U lice zaś owe ■—  to 
osobliwa zaiste kom binacya budynków i parka­
nów, desek i cegieł, sztab żelaza i slupów te le ­
fonicznych,. om glonych siecią  drutów Zasadniczym  
jednak i najw ażniejszym  je j elem entem , cynicznie 
wysuwającym się na pierwszy plan —  królującym  
zuchwale i bezwstydnie —  je s t b łoto , - r  błoto 
gęste i zim ne, skażone ropą i odchodam i wielkiej 
osady przem ysłow ej, osadzające się na-bu tach  i 
tam ujące ruchy —  straszne, rozpaczliwe, i słynne 
błoto borysław skie! .

U lica owa — to  Borysław ia „C ity" i forum 
starożytnych, to  medyolańskie, „C orso" ery  „G a­
leria" —  to bulwary paryskie -  to w reszcie 
stolicy  naftow ej przewód pokarmowy i odbytnica 
ohydną, cuchnąca ;—  godna zaiste pióra jak ie ­
goś Zoli!

T u  sprzedaje się i kupuje w legionie sk le ­
pów, biur, kantorów, kawiarń, restau-acyi i szyn­
ków —  w szystko; hasple i buty, kody i ubra­
nia, ropę i szam nan, tereny, sztangi, ,;krako- 
wiaki" nieraz cześć i honor, szacunek ludzki 
i przyszłość całego życia. Nad skażonem i woda­
mi Tyśm ienicy trwa jarm ark gwarliwy i nieustan­
ny, życie przelewa się tp i buzuje, jak spieniony 
napój w przepełnionym  puharze. Gwar • mętny,

C . i k .n a d w . d ostaw cy
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prsemyslowym, jć? t otwarty i niejednokrotnie 
drogą pośrednią lab bezpośrednią dostaje się do 
banku centralnego przez reeskont weksli.

Rów nież i zapotrzebowanie k r a j ó w  i 
m i a s t  w małym stosunku znalazło pokrycie w i 
em isyi obligacyi krajowych, czy też kom unalnych.! 
T o  też coraz częście j kraje i miasta pomagają 
sobie zaliczkam i na rachunek bieżący lub wprost 
wekslem, który również wpływa do portfelu austr. 
węg. Banku, a nawet i państwo uciekało się 
w czasach  ostatnich do kredytu na „conto cor- 
re n te“. Słaby  popyt walorów ma swe źródło tak­
że w Wysokiem o p r o c e n t o w a n i u  w kł a- 
d e k w rozm aitych bankach. Wkładki takie, któ­
re m ożna w każdej chwili wycofać, stanowią dla 
lokującego większą atrakcyę, niż niżej oprocen­
towane, ch oć bez porównania pewniejsze w alo­
ry —  brak ześ zbytu walorów ubezwładnia kre­
dyt, udzielany przez Lanki przemysłowi, stąd 
znów potrzeba weksli finansowych —  i tak w 
k ó łk o ..

Je sz c z e  jeden chorobliwy objaw  był przed­
m iotem  rozważań p. Prangera, a mianowicie pod­
noszenie k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o  drogą 
weksli finansowych.

Nie tyczy się to naturalnie banków wielkich, 
które podwyższają swój kapitał drogą przypływu 
gotówki lub m ają go zapewniony przez wielkie 
konsoreya, ale banczków m niejszych i kas oszczę­
dności, które kapitał zakładowy zdobywają przez 
w eksle finansowe wystawiane przez dyrekcyę, czy 
też przyjaciół lub akcyonaryuszów instylucyi, w e­
ksle, które odpowiednio żyrowane po długiej wę­
drów ce dostają się do kas banku austro-w ęg. w 
Wiedniu lub Budapeszcie. Takie powiększenie 
kapitału zakładowego odbywa się więc drogą książko- 
wąnia a dana instytucya nie zdobywa sobie przez 
to większego kredytu w Banku.

Źródło złego widzi więc p. Pranger w znie­
kształceniu formy weksla, który nie je s t płatny w 
dniu ząpadlości. Zam iast „za 3  m iesiące od daty 
p ła cę ", powinno się wstawić form ułę „za 3  m ie­
siące prolonguję" —  powiada ironicznie sekre­
tarz banku austr.-węg. Gospodarka nasza używa 
zbyt długiego kredytu i zaspokaja go w wekslu, 
którego ęskontu żąda od centralnego banku. S a -  
nacya stosunków m oże nastąpić powoli tak, jak 
to się stało n. p. w przemyśle cukrowym i żela­
znym,. który operował w początkach kredytem 
wekslowym i z biegiem lat pokrywał i spłacał 
swe zobowiązania wysokimi zyskami.

Inne gałęzie przemysłu są na najlepszej dro­
dze rozwojowej i przeciw nim p. Pranger nie 
występuje, broni się tylko przeciw wekslom nie- 
płynnym.

Środków zaradczych p. Pranger bezpośre­
dnio nie dał, t. zn. środków sanujących to nie­
zdrowe zjaw isko, podał zaś je  tylko negatywnie.

zlany z mnóstwa dźwięków nieodgadnionego n ie­
raz pochodzenia, z jękliwych świstów syren, bi­
cia  dzwonów’, rytm icznego kucia dalekich m ło­
tów parowych, gwar, którego jednak zasadni­
czym tonem  je s t wznosząca się i opadająca fala 
zm ieszanych głosów ludzkich —  unosi się w po­
wietrzu, jak huczący rój pszczół nad łanem  kwi­
tn ące j tatarki.

Na wszystkie zaś borysławskiego życia spra­
wy i przypadki, walki i przymierza, klęski i zwy­
cięstw a —  patrzą z niezachwianym, pełnym wy­
rozum ienia i płynącej z niego obo jętności spoko­
jem  —  oczy „barabów " borysławskich, „bosaków ", 
czy —  jeśli wolicie —  „byłych ludzi" naftowego 
m iasta, co  codziennie szarą falą zalew ają m ost 
na Tyśm ięnicy, czekając na pracę, lub śc iśle j m ó­
wiąc —  na zarobek, jaki dzień zdarzy, zdawna 
już bow iem  stanęli „poza dobrem  i z łem *.

Ja k  około tego borysław skiego forum czy 
„C ity" przędzie się i oplata, wikła i m ota życie 
borysław skie, jak płynie ono w trudzie ciężkim 
i w hulatyce głośnej, wrzaskliwej, wśród poto­
ków ropy i szampąna, potu ludzkiego i złota, 
opisać ważyłby się  chyba tylko jeden Reym ont.

Kilka —  nieudolnie chwyconych —  k ale j­
doskopowo zmiennych życia tego błysków dać się 
postaram y w fejletonach  następnych.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

V

Oto zwróci! się do banków wielkich z wezwaniem 
(naturalnie w pierwszej linii znajdzie to zastoso­
wanie w banku austro-węg. i wszystkich jego fi­
liach), by o g r a n i c z y ł y  k r e d y t  w e k s l o ­
wy  o owej „niezdrowej* form ie, o s t r z e j  g o  
c e n z u r o w a ł y  l u b  w p r o s t  o d r z u c a ł y .

* **
Nic dziwnego, że, vezwanie takie m usiało 

podziałać deprymująco na nasz targ pieniężny. 
Spraw ie tej poświęcimy baczniejszą uwagę i roz­
patrzymy ią bliżej w następnych num erach.

„Gazeta W ieczorne* z dnia 4. m arca 1012.

Ustanowiony z łona przybocznej Rady pra­
cy komitet spraw pracy chałupniczej odbędzie 
dnia 8  bm. posiedzenie, na którem będzie w 
dalszym ciągu omawiany projekt ustawy w spra­
wie uregulowania stosunków w pracy chałupni­
czej krawieckiej, szewskiej i wyrobu bielizny. W 
dniach 12, 13 i 15 m arca odbędą się w m ini­
sterstw ie handlu posiedzenia przybocznej Rady 
przem ysłowej. Porządek dzienny posiedzenia dru­
giego stałego odziału Rady w dniu 1 2 bm. o b e j­
muje sprawozdanie o projekcie ustawy w spra­
wie uregulowania stosunków w praęy chałupni­
cze j kraw ieckiej, szew skiej i wyrobu bielizny, 
oraz referat w sprawie prawno - przemysłowej 
kwalifikacyi przedsiębiorstw ogrodniczych Porzą­
dek dzienny posiedzenia pierwszego stałego od­
działu Rady w dniu 13 bm., obejm u je referat w 
sprawie projektu austryackiej ustawy karnej; re­
ferat o projekcie rozporządzenia m inisteryalnego 
o wyrobie i używaniu acetylenu i handlu karbi­
dem; referat i korreferat o projekcie uzupełnienia 
ustawy handlowej,postanowieniam i o odpowiedzial­
ności nabywcy przedsiębiorstwa handlowego za 
długi, ciążące na przedsiębiorstwie, referat o 
projekcie rozporządzenia m inisteryalnego w spra­
wie uznania detajlicznej sprzedaży piwa flaszko- 
wego za przem ysł koncesyonowany, w reszcie 
referat c projekcie rozporządzenia m inisteryalne­
go w sprawie ustanowienia obowiązku szczegól­
nego dowodu uzdolnienia w przem yśle gospodnio- 
szynkarskim w pewnych m iejscach . Porządek 
dzienny posiedzenia trzeciego stałego oddziału 
Rady w dniu 15 bm. obejm u je, prócz powyżej 
już wspomnianych spraw; uzupełnienia ustawy 
handlowej i koncesyonowania handlu piwem 
flaszkowem, także referat o projekcie rozporzą­
dzenia m inisteryalnego w sprawie uznania detaj- 
ticznej sprzedaży palonych napojów w zamknię­
tych naczyniach za przemysł koncesyonowany.

Lwów, 4  marca.

Ankieta w sprawie kartelu cukrowego
zakończyła pnegdaj obrady bez zbytnich rezulta­
tów. W ostatnim  dniu radzono o sposobach zwal­
czania niektórych nadużyć kartelu a więc o spra­
wie najw ażniejszej — przedstaw iciele cukrowni 
oświadczyli jednak, że mogą w ejść w rokuwania 
tylko co  do dwu pytań ófieyalnego kwestyona- 
ryusza —  godzą się m ianowicie na prowadzenie 
jaw nego re jestru  kartelowego na podstawie obo­
wiązkowych lub warunkowych zgłaszań statutów 
kartelu, z tem jednakowoż nadm ienieniem , że 
przez to ogłoszenie nabierają mocy prawnej zgło- 
szpne ppstanowienia kartelu. D alej zgodzili się 
przedstaw iciele przemysłu cukrowniczego na obo­
wiązkowe udzielenie inform acyi ze strony zarzą­
du kartelu, jak również na wgląd do książek, 
ewentualnie także na dejegacyę organów kontro­
lu jących rządowych, których prerogatywy nie 
przekraczałyby jednakowoż kom petencyi kom isa­
rzy przy bankach i instytucyach asekuracyjnych. 
W szystkie inne wnioski zastępcy przemysłu cu ­
krowego odrzucili, przedewszystkiem zaś ustala­
nie cen przez rząd, prawo przymusowego rozwią­
zywania karteli, dalej oświadczyli się przeciw 
specyalnem u opodatkowaniu karteli, przeciw upań­
stwowieniu cukrowni, względnie przeciw współu­
działowi państwa w większych przedsiębiorstwach, 
oraz przeciw robieniu konkurencyi kartelowi 
przez stworzenie państwowych cukrowni, co  zre­
sztą uniemożliwia także konweneya brukselska. 
W  umotywowaniu tego negatywnego i obronnego 
stanowiska podnosili przem ysłowcy cukrowi, i e  
szereg takich zarządzeń m usiałby w zm ocnić prze-

: myuł cukrowy węgierski lub austryseki wyprzeć 
na Węgry. Plon ankiety jes t więc minimalny, 
przebieg dyskusyi wskazywał ponadto, że przeci­
wieństwa interesów  reprezentowanych na ankiecie 
są tak wielkie, iż o wyrównaniu ich niSma na 
razie mowy.

N ie b ą d z ie  p o d ro ż e n ia  c e n  ty to n iu . -- - 
W kilku dziennikach wiedeńskich a w ślad za tem 
i w polskich pojawiła się wiadomość, że niebawem 
nastąpi ponowne podwyższenie cen  tytoniu ze 
względu na nastąpić m ające podrożenie surowca 
na YVęgrzech. W związku z lem i pogłoskami 
oświadcza szef sekcyi i generalny dyrektor za­
rządu tytoniowego dr, W e i c h i n g c r ,  że nawet 
ewentualne podrożenie m ateryału nie wpłynie na 
podrożenie fabrykatów, palacze mogą więc być 
zupełnie spokojni. Takie podrożenie wymagałoby 
zgody obu rząd ów : austryackiego i węgierskiego, 
co  już choćby ze względu na podwyżkę zeszło­
roczną jes t wykluczone. Cyfrowe kom binacye w 
tym kierunku są zupełnie czcze, gdyż —  jeśli 
nawet wśród węgierskich plantatorów tytoniu daje 
się zauważyć ruch ku zwyżce cen surowca —  
ofieyalnie z W ęgier nie zakomunikowano dotąd 
tych żądań. Zdaniem dr. W. niema więc powodu 
do obaw.

Rzeczoznawca sądowy. C . k. Sąd  krajo­
wy cywilny we Lwowie zamianował p. Lorenza 
Kaczka-Karczyńskiego, dyrektora młyna „Marya 
H elena" we Lwowie, znawcą sądowym dla spraw 
w zakresie młynarstwa, handlu zboża i wyrobów 
młynarskich wchodzących. Nowomianowany zna­
wco złożył już przepisaną przysięgę.

Niewypłacalność. Gal. Związek wierzycieli 
we Lwowie, ul. W ałowa 1. 11 ogłasza niewypła­
calność firmy: Izak Schónhaut, skład tow. bław. 
w Tarnopolu.

Sssrawozdasifa giełdaweitowaarwe.
Zboże.

S praw ozdanie targow e Banku rolniczego  
w e Lw ow ie.

Lw ów , dnia 4. marca 1912. Dziś notujemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 11'20 
do 11’50. Żyto gotowe 9'JO do 9'40. Owies obroczny gotowy 
8 '—  do 8’30. Jęczmień pastewny 8’— do 8’50. Jęczmień 
browarniany 8‘50 do 10'50. Groch do gotowania 9"— do 
13'— . Wyka 10'50 do 11'50. Koniczyna czerwona S0‘— do , 
90 '—. Koniczyna biała 115'— do 135'— . Koniczyna szwedz­
ka 75'— do 90'—. Tymotka 70'— do 75'—.

Zboże.
S p raw ozd an ie targ o w e Izby k up ieck ie] w e Lw ow ie

Lw ów , dnia 4. m arca 1917. Dziś notujemy 30 za 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa.

Pszenica prima 11'25 do 11’50. Żyto prima 9'25 do 
9'50. Jęczmień prima 8'ó0 do 9 '— . Owies pański prima 8 ‘60 
do 9'10. Kukurudza prima — '— do — '— . Rzepak zimowy 
13’—  do 15'25. Siemię lniane — ’—  do —*—. Siemię kono­
pne — ’— do — '— . Tymotka — '—  do — ' —. Koniczyna 
czerwona prima 95’—  do 110*— . Koniczyna biata prima 
110'— do 135’— . Anyż płaski —’— do —'— , okrągły — *— 
do — '— . Groch do gotowania Wiktorya 12'— do 13'—, 
zielony 14*— do 16*— . Groch pastewnv — ■— do —■— . 
Bobik koński 8'50 do 9 '— . Wyka 10'3Ó do 17-50. Otręby 
pszenne — '— do— *—> żytne —'—  do — •—. Chmiel 
—  do—. — .—.

Str. 9 . _

Kontyn­ Nadkon*
gent tyngent

od j uo od ‘ do

S p i r y t u s  surowy bez podatku i
i bez kosztów ekspedycyjnych . i

loco "stacye pnritas Husiatyn . . ---*--- —•—
j

loco stacye pnritas Tarnopol . . ---*--- — •— _._1_,__
loco stacye paritas Sokal . . . ---*--- — •— — — *—
Z dostawą i oddaniem loco rafi- ■i

nerya Lwów . . . . . . . ó9*o0;70'ó0 49-50 óO óC-
Ceny spirytusu za 10.000 litr !

procent................................... .....  ,

j
Tend.encya bardzo silna.

RemDiiihaf miejskiej centralnfcj targowicy na bydło.
Lwowski targ na bydło z I . rr.arca 1912.

A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wotów 58 sztuk, 
buhai 13, krów 172, razem bydła grubego 243 sztuk, 
jałow. 65, cieląt 310, owiec (kóz) — '—, nierogacizny 97 
Razem 715 sztuk.

B ) Ptacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi 
t. j .  za 100 klgr.: wołu opasowego od 92 do 104 kor., 
wolu chudego od —  do — , buhaja od 85 do 101 kor., 
krowy rzeźne od 54 do 70 kor., jatownika od 70 do 90. 
kor., cielęcia od 74 do 110 kor., nierogacizny od 88 do 
104 koron.

C) Ptacono za sztukę: wotu opasowego od 330 do 
684 kor., wołu chudego od — do — , buhaja od 430  
do 680 kor., krowy rzeźne i hodowlane od 160 do 380  
kor., jatownika od 90  óo 320 kor., cielęcia od 28 do 62 
kor., nierogacizny 62 do 163 kor.
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mm • anglelskte - K u ro sy
łaknie ■ francuskie - SuH;'is

„La femme ch!cM
Pracownie ofcr* damskie

Lutów, U. M.ełinsrfska i, G, I, p.

. Yj\ \ , A ’ i,, i vc i . ,v S,V...: A»Tź*. . V* \7..,s<\:\<, * > •,

C. k. uprzij m  fabryka maszyn

L  ZIELENIEWSKI w Krakowie
Towarzystwo atóyfóe

w jednym kawałku.

n\mi n \
Odlewy budowlane i maszynowe podług wła- 

^ ■ 4  snych lub nadesłanych m odeli do 1 0 -c iu to n

N
P J

bag-y lądowe i rzeczne, Darowe i motorowe.

>

Statki rzeczne, parowe i m otorowe, łodzie,
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C. k. ko.ices

- Biuro 
wo

iiuro kredyeo- jf l T  
-inform acyjne 5) V 1 / V L U C j

w Stanisławowie
w ł a ś c i c i e l  M .  R o s e n r a u c h

udziela wszelkich informscyi o zdolności kredyto­
wej firm handlowych i osób poszczególnych, inka- 

2155 su jc  też wierzytelności.

p o r  s u k u j ę  koncypienfa z 
*  substyłucyą trybunalską z 
dniem 1. kwietnia 1912. Dr. 
l.aub, Lwów, Jagiellońska 15.

5421

TTkończona konserwatorzy- 
U  stka poszukuje uczenie 
do gry na fortepianie. Zgło­
szenia „Luiza", Lwów, re ­
stante. 3419

D rz y jn ię  zastępstwo powa- 
*  żnej fabryki krajow ej. Pro- 
pozycye pod „Bojkot", poste- 
restante Lwów. 3423

k o re s p o n d e n t  polsko-nic- 
**■ miecki, rutynowany, sa ­
modzielny, poszukuje popo­
łudniowego zajęcia. „Omeg- ", 
poste-restante Lwów. 242 ;’

Za raz  do sp rzed an ia  
w C z e r n i o w c a c h  

p ierw szorzęd ny h an d el 
tow arów  k o rz en n y ch , 
w in, d e lik a tesó w , z p o­
k o ja m i d o  śn iad ań  z 
pow odu Stosu nk ów  f a ­
m ilijn y ch , z n a k o m ic ie  
p ro sp e ru ją cy , św ietn ie  
zaprow adzony, o b ró t r o ' 
czny o k o ło  3 0 0 .0 0 0  k o ­
ro n . Z g ło sz e n ia  l is to ­
w ne „ F a c h  pocztow y 
105 , C z ern io w ce . 2359

p o rte p ia n y , pianina, najuo- 
*  wsze modele, oraz forte­
piany przegrane najtaniej 
sprzedaje i przyjmuje w za­
mian oraz kupuje Hanak, Ły 
3  aków 4. 2342

5 M  M .
nyża z kuchnią lub bez ku­

chni przy

ul. 3-go Maja 17,1. p.
3324 do wynajęcia

o c L  X. m a j a .
NUTYI

N O W O Ś C I!
S ł  OMKOWSKI FR. K. 

Pamiętam ją . . , P40
S k a i g a .............................1'40

GAL L J . :
Dwie hum oreski:
7. piosenką w suiut .
Panna Mania . . . 

1.1PSKI:
Fragment z Wyzwolenia

M azur..............................
Prince carneval . , 
Poleciały pieśni moje 

bBTU LQ \flC ZÓ W N A :
Cisza leśna . . . .

RACZYŃSKI:
Hania . . . . . .  2

RICHTER 
Serenada . ,j . . .  2 

S  WIERZYŃSKI:
O S a lu t ;®  ,
Zakukała rezulićka 

WROŃSKI A .:
K a m e lic ........................;

ŻELEŃ SKI: Czy pamiętasz 
(do słów Z. Krasińskiego) 1 ’20 
Z Niebuskiej komedyi . P20 

poleca
S . A. KRZYŻANOWSKI

Kraków, Rynek A B,
2357

2  —

1 80 
1-80 
3 -
P8u

1-80

2 G0

fflaszym
wszystkich systemów, oraz 
pończosznicze — poleca firma
A .
L w ó w , W p f a r a a  ! .  S .
Wyrouy trykotowe z praco­
wni M. Miniewskiej. Cenniki 
darmo i opłatnie. 2010i

LoK ai
na atelier fotograficzne, ma 
jarskie łub inną pracownię- 
Asnyka 4. 3414

D oszu k u ję  pożyczki 2 0  — 
*  5 0 . 0 0 0  koron na o 
lat na hipotekę nowej real­
ności w centrum po Banku 
krajowym. W artość 400.u0ó. 
Zgłoszenia piśm ienne: M. Po­
la, c. k. Akademia handlowa.

3399

CKitzeici ń-ńśka r.Vu&>'

W a ż n e ! Z m i a n a  l o K a l u !

Składnica w id mlneral- 
□  nych  k ralow ycii □

\ m  mora i
p rzen iesio n a 2402

na ul. Fomanowicza 9, parter.

P i e r w s z y  a u s t r ^ a e K i

ZA1UD IllITTIIT U l
(Tow. akc. z prawem ernisyi obligów o pupilarnem bez­

pieczeństwie)
Lwów — plac M a r y a c K i  lO

udziela pożyczek P. T. Urzędnikom państwowym i auto­
nomicznym, nauczycielom i Pp. Wojskowym

5  vj- i procent w yłącznie tylko bez rączyciełi
za kondyktem administracyjnym i policą lub bez policy. 
W yp łata  w g o tów ce. Pośrednictw o w interesie stron 

niepożądane.
B a c z n o ś ć  na adres, celem  uniknięcia omyłki 

wobec ogłaszających się Towarzystw udziałowych o podo­
bnych nazwach, nic m ających nic wspólnego z n a s z y m  
r z ą d o w o k o n c c  s y, o n o w a n y m B a n k i e m  e m i ­
s y j n y m .  2399

L: 1467.

KONKURS.

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA 5ZYB

Józef Friedlanrler
-  .  BIURO: SZP'TALNA 8. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121.

Telefon Nr. 299.

S k ład  fabryczny  wszelkiego rodzaju  szkła 
taflow ego, ram  i luster. 353

Z ak ład  kąpielow y w W ysow ej obok G orlic  p o­
szukuje na sezon 1912

L ek a rza  zdrojowego- &
Ł a sk a w e  oferty  do dom u b ank ow ego M . Llt- 

w ak  i S ynow ie, Lw ów . 2398

C e le m  n ad an ia  posady k a n c e lis ty  M agi­
s tra tu , ro z p isu je  s ię  k o n k u rs.

D o posady przyw iązaną je s t  p ła ca  ro cz n a  
1600  k o ro n  d o d atek  aktyw alny  432  k o ro n  i 
praw o do tr z e c h le c i a n a lo g ic z n ie  do p oborów  
X I. k lasy  ra n g i u rzęd n ik ów  państw ow ych, ja -  
k o też  praw o aw ansu do ran g  w yższych, u n o r­
m ow anych s ta tu te m  słu żbow ym .

P o sa d a  n ad an ą  z o sta n ie  p ro w iz o ry cz n ie—  
po ro k u  zad o w a la ją ce j słu żh y  m oże n a s tą p ić  
s ta b iliz a c y a . K an d y d aci w inni w ykazać s ię :

1 )  o b y w atelstw em  & u stry ack iem ,
2 )  u k o ń czen iem  p rz y n a jm n ie j 4  n iższych  

k la s  sz k o ły  ś re d n ie j,
3 )  z n a jo m o śc ią  języ ków  k ra jo w y ch ,
4 )  ro cz n ą  p rak ty k ą  przy w ład zach  a u to ­

n o m iczn y ch  lufa a d m in is tra c y jn y ch . 2396
P o d a n ia  n a le ż y c ie  u d o k u m en to w an e, za­

o p a trz o n e  w cu ricu lu m  v ita e  k a r  dydata, w no­
s ić  n a leży  do Prezydyurn  M a g is tra tu  d c 15. 
m a rca  1912 .

S a m b o r , dnia 25. lu te g o  1912 .
M AGISTRAT  

Dr. Steuermann.

li. iikior K p i l i
Fraltów, ul. św. Ipa l. tl, i. 9.

rząd o w n ie  u p o w ażn io n y  g e o m e tra  cyw ilny, 
inż. k ultu ry , leśnik z a k a d e m . w y k sz ta łce ­
n ie m , p rz e p ro w a d z a  w szelk ie  ro b o ty  w z a ­
k re s  m ie rn ic tw a  w c h o d z ą c e , ja k : p od zia ły  
i p om iary  gru n tów , n ow e z d ję cia  d la  re -  
gu lacy i m ia s t, n iw e la cy e , p lany bud. w o ­
d o cią g ó w  i k an alizacy i, u rz ą d z e n ia  g o sp o -  

d a rc z o -le ś n e  i t. p. 446
Adres m ieszkania: K raków , P od zam cze 20: 1, p.

Pierwszorzędna

SzKoła pisania
1657 X r L £ M S 2 5 3 n 0 . i e

dllllT IIHI3I
Lwów, pl. Sm olki 4,

5S§2
i ŁgI  W yższe zbiory <uii,n przez obfite n aw o-
j g\c w iększe dochody żenie to m a sy n ą ,

(i 2226 Wiosenne nawożenie

Maczka żużlowa 
Thomasa * * *

( t o  m a s y  n ą )

zc zna- 
• I .  kiem na 

worku Stern
„ g u r t "

Markę

zbóż, oKopowych, łąK i pastwicK
( J  opłaca się teraz jeszcze bardziej ze względu 

na 50 prc. op u st frachtowy nader przystęp­
na, cenę.

B ezp łatn a an aliza  k on tro ln a w stacyach  d o­
św iadczalnych chem iczn o-rolniczych .

Owalna Inni dla Gaiicyl I M ian
Jizef Karrach

Ł w S w ,  K o ś c l u i z k i  1 . 1 8 .  K *
FALSYFIKATOM ST kZ E D Z  S IĘ  NALEŻY. ly

H E P T A M E B O N
opowiadania Jfrólowej Nawarry

według dokumentów, zebranych przez Le Roux dc Lincy 
i Montaiglon. —  Tłumaczył ś t. Moulin. llustr. Coeurdame. 
Klasyczne to dzieło, niezrównane w swoim charakterze i 
wdzięku, ułożone jest na wzór „Dekamcrona" Boccacm  i 
zawiera 72 nader ciekawych opowiadań na tle stosunków 
francuskich i włoskich za czasów Franciszka I. — a więc 
w epoce Odrocjzenia. Tematem królewskiej autorki w „He- 
plarneronie* jest miłość i io miłość bynajmniej nie owijana 
zbytecznenó zasłonami, tak, że z punktu świętoszkostwa 
rzecz biorąc, opowiadania nic mogłyby dziś nadawać się 
dla młodych panienek. —  W 72 nowelach zam knęk au­
torka całv szereg poglądów ówczesnego oświeconego spo­
łeczeństwa na najżywotniejszą kwestyę etyczną, bo kwestyę 

miłości, na której opiera się byt :odu ludzkiego. 
Książkę, obejm ującą 33 arkuszy druku, zdób, 35  nadzwy­
czaj efektownych kolorowyclt całostronicowydi ilustracyi — 
Egzemplarz pięknie oprawiony kosztuje 12 ltor., broszur. 
10 koron. Dzieło powyższe wysyła się także na dogodne 
spłaty miesięczne po 2  kor., z których pierwszą ratę wraz 
z opłatą pocztową 80 hal. (razem 2 kor. 80 li.) należy na­
desłać przy zamówieniu (co wynosi taniej), ewentualnie 

pobieramy pierwszą ratę przez zaliczkę pocztową.

Wydawnictwo „Kultura i S*.tuKa“ Lwów VIII. 
2316 K ołłątaja 4.

Biuro dla od£2użefi
Lwtiw. : ̂ Ssiihiemicza 32.

wyrabia pożyczki osobiste, skryptowe, 
hipoteczne i hipoteczno-przemysłowe.

Magistrat kr. stał 
m. Krakowa

L. 2 1 5 9 5  912  B . b. O D P IS ,

Kraków, 27. lutego 1912.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem  oddania w przedsiębiorstwo budowy 

prowizorycznego kanale m iejskiego z rur betono­
wych 0 ’40  m. śr. w ul. św, Łazarza na długo­
ści 1 2 0  m b., odbędzie się w budownictwie m iej- 
skiem oddział b . rozprawa za pom ocą o fe-t pi­
sem nych w dniu 12. m arca 1912 r. o godzinie 
1 2 . w południe.

Wadyum wynosi 200  Koron.
Plany, kosztorysy i warunki możne prze­

glądać w rzeczonem  biurze w godzinach urzę­
dowych, gdzie też wydawane będą druki oferto­
we. O ferty  w niesione do term inie lub nie ułożo- 
rie według wzoru nię będą uwzględnione.

2434
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P rzy  osłab ien iu  czynności s e rc a , n eurasten ii i 
b rak u  apetytu  d z ia ła ją  zn akom icie

G r a u a łH i  i ta b le tK i  R o l a

„LAOKOOH"
w yrab ian e z o rzech ów  Kol 3 (zaw ierający ch  KoT- 

fein ę , k olu m n ę i th eo b ro m in ę).
Cena 1 flakonu Granulek Kola Laokoon Kor. 2'50 
Cena 1 flakonu Tabletek Kola Laokoon Kor. 2' —

Uprasza się o łaskawe zwracanie uwagi ne napis 
„LA O K O O N ^ 2621

Do nabycia we w szystkich A ptekach  i d rog .
Skład główny na Gałicye i Bukowinę:

Pitifft MmOL.aJOH i SPÓLHfl A sryi we ŁgnrlE.

; Taśmy 
miernicze 

! stalowe i 
i  parciane,
| l ib e l l c ,  
i  P:onv,

reiszeigi, 
grafiony?* 

metry itp.
\ o  10 prc.

taniej.

"■ »  Zaupfadoijiflenle.
O śm ie la m  s ię  don ie ść , żc sp rze d a je

In str u me my m te rą łc  iq
z fabryki M ark c i K am m erar, N eu hofera,
R o sta , po. cenach oryginalnych  cen n ik a, 
nie d oliczając za tra n sp o rt'i  op ak ow an ie, 

lo co  dow olne.
Binokle polowe od 12 kor., bt.nykle. pryzmo- 
we Zeissa, Górza i francuskie od 7.5 koron, 
binokle teatralne, buromccfy, termojffetry, o- 
kulary i ćwikiery po cenach najtańszych. —  

Z poważanijĘn 23S 'J

ADOr.F S IIB E IS fjjlH
o p t y K  i m e c h Ł n i K

Lwów, ul. K arola Ludw ika 9, róg uf. Sykstuskiej.

Wielki wybór

G O R S E T Ó W
najnowszego kroju poleca 

W arszaw ska

fabryKa gorsetów
,KARO LIN A "

: 2315 YOGA

»»*
Lwów, Ja g ie llo ń sk a  6.

Zamówienia według miary 
wykonuje się do 24 godzin.

TELEFO N  23446.

M at. łijki m m i
na szczury K. 4’— , ns myszy ; 
K. 2 40 Łapią bez specyainej j 
obsługi do 50 sztuk w cia.gu j 
jednej nocy. Nie ulegają wpły­
wom powietrza i nastawiają !

się sam e. 2141 j

Łapki na nasHaie i m m  !
jedyne w swoim rodzaju, wy- ; 
ław iającc tysiące tychże przez 
noc po K. 2-40. Skutki Sószę- L 
dzie. Wysyłka zn zaliczką j 

przez firmo j
F R A N Z  H U M A N N i
WIEN II., Aloisgassc 3/32. j 

Wiele pism pochwainych.
W użyciu c. k. w ojsk, n i a - ! 
gazynów  prow iantow ych, j
Przestrzega się  przed mi er- j 
r.emi naśladownictwa mi. Ty- j 
srace sztuk w użyciu. Wysył­
ka do wszystkich części świata. 
Żądajcie cenników bezpłatnie. ,■

,   j
I

t ^ j e m n A w i e d z a  i n d y t .
przez B A PT, WliiDENMANNA. — przekb ST . WOMELI. 
Treść: Tajemna wiedza oddechu. —  Potęga woii i myśli. 

Sita woli i myśli, w życiu człowieka. —  Je j wpływ na czło­
wieka i na świat - -  Siły twórcze w człowieku.' —  Potęga 
wyobraźni. — Wiedza powszechna. - - Tajemna filozofia 
Paracdsusa. — Najwyższy rozwój. — Co to jest Nirwana? 
— Magia. —  Magnetyzm leczniczy. —  Ilypnotyzm i czar. 
iioksięstwo. — Morderstwo w Hipnozie. - -  V. 2-!yłanie 
ciała astralnego i zdobywanie sil tajemnych. —  Sfera du­
chowa człowieka, —  .Jasnowidzenie. —' Mesmcryzm i liy- 

pnotfczm w Inrlyach. — Śm ierć mistyczna.
Książka ta wywołała w Europie ogromne zajęcie, gd\ż od­
słania w sposób jasny i przystępny tajemnice mądrości i 
udoskonalenia ducha ludzkiego w Indy i w epoce staroży­
tności. Nowe wiec otwarły sio źródła do badań w dziedzi­
nie filozofii, odkryto —  nowy świat. — Dziełko to cieszy się 
wielkiem powodzeniem za granicą! Poznać je powinien 
każdy. Cena tej wielce zajm ującej książki wynosi kor. 2 1— , 

z przesyłką pocztową Łor/2'35, za zaliczką kor. 2 3 5 . 
W ydaw n. „K ultura 1 S ztu k a", Lw ów  V III. K o łłą ta ja  4.

S a l o n  S ^ tu K i P o Is K ie j
Lw ów , ul. M ałeck ieg o  9  ■— otwarty od godziny 
10—1 i od 2—5, w niedziele i święta od 10—1 —  
poleca obrazy: Pruszkowskiego, A.\cntowicza, T et­
m ajera Żmurki, H irschcnbcrga, Filipkiewicza i in ­
nych polskich artystów, oroz. kilka starych obrazów 

holenderskich. 2431

Adw okat D r. K ork is w
Glinianach poszukuje ken- 

cypienta. 3405

K S IĄ Ż K I!
NOW OŚCI!

B E Ł Z A : K.
Z \Venecvi cło Neapolu 9 —  
BINE f

Dusza i ciało . . . T 5 0
B O Y :

Szopka krakowłka IM  2 
1 rOM OI.ACS :

Bajka o Arie . . . 5 ‘—  
.11:1 LENTA C ;

Graiacy szczyt . . . 4'50
MAZAŃOWSKI A.

Szkice pedagogiczne 2' — 
N IE T Z C H E :

Pisma T. II. fn. wjrd.) ó'20 
NID C O M B :

A.tronomia . . . GT-0
KISIELEW SKI Z . ;

Wędrowiec . . . .  320 
KRZYŻANOWSKI A D A M :  

Socyalizm . . . .  — -60 
SZ C Z ĘSN Y:

T o  co s.ą stało (Po*-
z v e ) ..................................... ,V~0

Z D Z IEC IIO W SK I:
Opoka . . . .  5 50

ZAWiI IŃSKf 
Z kresów polszczyzny 2 54 

poleca
3. A. Krzyżanowski

Księgarnia., Kraków-Rynek. 
235G"

TRYUMF
piwo poftiójnle słodowe

z browaru

AUSTRIA
w w n rs iu

jest nietylKo napojem dla sm&Ko- 
stów, ale codziennim pożywieniem.

Służy jako środek podtrzym ujący odży­
wienie przy kuracyach tucznych, powodowa­
nych chorobam i nerwowemi, piersiowemi 
i a n e m ią  ; ze względu na zaw artość alkoho­
lu, zastępuje organizmowi duże ilości białka.

Pobudza apetyt i działa zbaw iennie dla 
pracującego człowieka.

W artość odżywcza 1 litra 6 0 0  kalo- 
ryi, a więc ł/s ilości, jaką się przy równej 
wadze m ięsa i kartofli uzyskuje, a 2!s tego, 
czego równa ilość m leka dostarcza. 
Wszędzie do nabycia we flaszkach '/a li­
trowych i “Do litrowych. — Wysyłka na 
prowincyę w pakach po 50 i 15 flaszek.

G łó w n e  z a s tę p s tw o :

MAKS 9>IXEŁ I SYK

CLIMAXM n  i
bliBn*rap(;sbreiirą

Najtańsza siła popędowa dli. gospodar­
stwa rolnego. — Kosti.1 maten atu opa­
łowego licząc od godziny i HP ud 1 h. 

począwszy.
N iebezpieczeństw o w ybuchu w ykluczone. N iem a k on troli w ładz sk arb ow ych . 
N ieznaczne zap otrzeb ow an ie  w ody. Setki zad ow alający ch  m aszyn w użyciu. 
Cenniki i k oszto ry sy  d arm o . N ajtańsza fab ryk a dw utaktow ych m o torów  r o ­

pnych. 1882

lasMi 5 htM ob m %  Wiedeń X i
k l c r i l i ^ c n  = t» « ł1  c r s t r a f . s e  8 3 .  P ro sz ę  żąd ać p olsk iego p rospektu  N r. 702.

M OW O ZAŁOŻONY SKŁAD 
MEBLI M, 13. K1CZALESA, 

znanego dekoratora we Lwo- 1  
wie, Łukasińskiego 2 (róg Te-1 
atralnej) poleca v.e wszelkich 
jekościach kompletne irrżą- 

I dzenia sypialni, jadalni itp.
1 j Ul -GI W SPŁATACH. 3403 |

feair raniitsici v a r i e t e  b r i s t o l
Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie £ komedye.

POCZĄTEK O GODZ. S. W IECZÓR. 2410

X- m a r c a  tor.
2012

Lw ów , ul. K rakow ska I. 14. 2406

następne 2 ciągnienia

1 3  ciągnień rocznie 1 5
G łó w n e  w y g ran e :

1 los a u s tt . czerw , krzyża
w łoski

. . .  ” B azylik a
serbski tytoniow y  
Josz'lv

K. 60.003 
fes. 30.000  

K» 30.000  
h . 30.000  

fes. 100.000 
K. 30.900

Razem  6 losów . C ena 360 K. w 36 ratach
mics. po K. 10'—. Prawo giy natychmiast po zło­
żeniu pierwszej raty. Czeki i gazeta’ lo owań dsnno 

i opiatnie.
DOM BA N K O W Y i KANTOR W YM IAN Y

R O H A T Y N 1 U Ł A M
we Lwowie, ul. Sykstuska 8.
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